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Kontumacja krakowska.
W  najnowszym  czasie um ysły naszego oby­

w atelstw a m iejskiego były zaniepokojone spraw ą 
w rzekomo zagrożonego by tu  kontum acji dla nie­
rogacizny, k tórą krakow ska R ada miejska pod 
naciskiem  rządu centralnego na wielkie rozm iary 
założyła w r. 1891 i 1892 na P rądniku B iałym . 
N akłady zaiste by ły  wielkie, bo w ypadało naj­
pierw  zakupić liczne p arce le , potem  w edług 
wskazówek m in isterstw a spraw  w ew nętrznych, wy­
staw ić cały szereg m urow anych budynków, u- 
stanow ić tam że w eterynarzy, oficjalistów, służbę 
i t. d., nakoniec w ybudować odnogę kolejową 
dla połączenia zak łid u  kontum acyjnego z koleją 
Północną. N ie rozm iniem y się z p raw dą, tw ie r­
dząc, że nak łady  pochłonęły blisko 400 .000  złr. 
P iękny to zaiste widok p rzedstaw ia już dziś 
rzeczona kolonja, służąca do popm raniaa handlu 
kraiow ego i wielce w ażnej gałęzi przem ysłu 
rolniczego, jaką  je s t u nas chów bydła , a w szcze­
gólności nierogacizny. W id o m y  tam  kilkanaście 
okazałych budynków schludnych a p rak ty c zn y c h ; 
roje robotników  i liczny poczet handlarzy.- Z cza­
som powinno się tam  ustalić wielkie, targow isko, 
zaczem zw olna pow stanie form alne przedm ieście 
krakow skie. W szak znana w  całym  świecie han ­
dlowym  w ęgierska stacja  kontum acyjna S tein- 
brnck nad D unajem  była przed 20 -tń  la ty  lichą 
wioszczyną ry b ack ą , dziś zaś je s t  kw itnącem  
m iastem  liczącym  przeszło 30 .000  mieszkańców, 
odznaczających się dobrobytem  ustalony m , bo 
opartym  na pracy i przedsiębiorczości handlowej.

Nasz zakład kontum acyjny je s t do tąd  w pra­
wdzie tylko em brjouem , bo dopiero od dwóch 
la t oddano go na pożytek ruchu handlowego. 
M imo to da ł on m iastu zaraz w pierw szym  roku 
1893, p ię tnaście tysięcy złr., a zaś w r. 1894 
naw et 35.000 czystego dochodu, pokrywszy 
przytem  w szystkie koszta ad m in istrac ji, coro­
cznego oprocentow ania i um orzenia włożonych 
w kontum ację kapitałów , o czem św iadczą dowo­
dnie budżety m iejskie z la t  1893 i 1894.

Zw racając się teraz do obaw na w stępie nad­
m ienionych, to  przypom ną sobie może czytelnicy, 
że w K o l e  p o l s k i e m  delegat ks. dr. K opy- 
eiński w y s tą p J  w grudniu  1894 r. z wnioskiem
0 częściowe przynajm niej uchylenie odbyw ającej 
się w Białe i K rakow ie obserw acji zdrow otnej 
n ierogacizny galicyjskiej, ponieważ, jego  zdaniem, 
tego  rodzaju obserw acja pożądaną je s t jeno wzglę­
dem  żywego tow aru na w y c h ó w  przeznaczo­
nego, zbyteczną zaś co do przeważnej części o- 
n e g o ż , która zaraz byw a oddana rzezaln iom ; 
p rzy tem  wnioskodawca szeroko w y k az jw a ł, jak  
uciążliwem i byw ają dla handlarzy  znaczne koszta 
obserw acji — tudzież dotkliw e obniżenie w agi
1 w artości u  w ieprzków , p rzy irz j m yw anych za­
zwyczaj p ięć  dni w zakładzie obserw acyjnym . 
W  ty ch  w j wodach mówca nie tykając K rakow a 
m iał wciąż na oku stację kontum acyjną w Białe, 
k tó ra  istn iejąc już blisko dziesięć la t ,  otoczona 
w ielką życzliwością rządu, w rozwoju daleko wyżej 
s tan ę ła  od naszej in s ty tu c ji. Ks. K opyciński 
n ad m ien ia ł, że w B iałe dostaw iono w i\ 1894 
przeszło pół m iljona w ieprzków  (546 .323), a 
handlarzy było 6850. Za karm ę i doglądanie 
w ieprzka pobierano za pięciodniowy perjod ob­
se rw a c ji przeciętno* po 61 krajcarów , a zatem 
około 12 kr. dziennie od sztuki.

K ażdy rzeczoznawca przyznać m usi, że w tych  
cenach nie j a  żadnej przesady. Z drugiej ato li 
s trony  m ylił się wnioskodawca tw ierdząc , że 
w ieprzki skutkiem  kontum acji tracą nu wadze 
i w artości. F rzeciw nie, tow ar żyw y, zredukow any 
znacznie poprzednim  tra n s p o r te m , głodzeniem  i 
p ra g n ie n ie m , nab iera w kontum acji w agi i  po­

nęty  dla nabywców. W  ty m  celu zaprowadzono 
naw et w B iałe w agę , k tó rą  się s tw ie rd za , ile 
w ażyły w ieprzki p rzybyw ając , ile opuszczając 
kontum acyę, czem tw ierdzenie mówcy, iż w ie­
przki tracą  t r z y  kilo skutkiem  obserw acji, zwy- 
cięzko odparta .

P raw n ą podstaw ę kontum acji stanow ią m ię ­
dzynarodow e układy w eterynarskie, zaw arte po­
m iędzy naszą m onarchją, a cesarstwem  niem ie- 
ckiem  w r. 1888, tudzież trak ta ty  handlow e z r. 
1891. m ocą których zobow lązały się strony kon­
trak tu jące  do zaprow adzenia i  ciągłego u trzy ­
m yw ania u siebie skutecznych zarządzeń i za­
kładów  w eterynarsk ich , m ających na oku t łu ­
m ienie zaraźliw ych chorób zw ierzęcych i zapo­
bieganie zaw lekania ty ch że  do państw a sąsie­
dniego. Z tego zaś jaw nie w ypływ a, że zanie­
chanie w eterynarsk ich  przepisów  i ostrożności 
n ie  zależy od samowoli jednego  'lub d-ugiego 
rządu, gdyż w tem  sto ją na przeszkodzie zobo­
w iązania trak tatow e.

Jednakow oż pom inąw szy już lcwestję praw a 
m iędzynarodow ego, nie truduem  będzie zada­
n iem  wykazać w i e l k i e  i w a ż n e  p r z y s ł u g i ,  
jak ie  końtum acje oddają krajowi pod wzglę­
dem zdrowotnym  i ekonom icznym . Aż do roku 
1890 panow ała zawsze u nas to w jednęi. to 
w  drugiej połow ie naszego k raju  zaraza pysko­
wa i racicowa. W  roku następuym  była zapo­
w ietrzona tylko jed n a  trzecia część krajn . Po r. 
zaś 1892 znikła praw ie całk iem  ta  p laga i od­
tą d  należy już do rzadkich  w jją tk ó w , tłu m io ­
nych  wszędy skutecznie przy sporadycznem  po­
jaw ian ia .

P rzed  zaprowadzeniem  zakładów  kontum a- 
cyjnych ciągle przybyw ały z G alicji do "Wie­
dnia i do P rag i transporty  nierogacizny niezdro­
w ej i  roznosiły  zapow ietrzenie często po innych 
k rajach , Co dzięki kontum acjom  już  się w yda­
rzyć n ie może.

R ów nież i pod względem ekonom ji narodo­
wej, kontum ację w ielkie i niezaprzeczone niosą 
korzyści k rajow i, jakoteż interesentom .

W yw óz roczny nierogacizny z Galicji, w yno­
si 700 .000  do 800 .000, co reprezentu je  w k a ­
p ita le  około 16 do 17 m iljonów  złr. Przy zu- 
pcłnem  bezpieczeństw ie od zarazy za pośredni­
ctw em  zakładów  kontum acyjny. h , producenci o- 
becnie nie zależą już od łask i lub n ie łask i h a n ­
dlarza, a  kupcy przestali być zaw isłym i od fa ­
k torów  i hom isjonerów , bo kupcy zjeżdżają się 
w stacji kontum acyjnej, w ybierają sobie sam i 
bez pośredników  tow ar odpow iedni płacąc zań 
gotów ką ku obopólnem u zadow oleriu .

Jakżeż to  wszystko inaczej i gorzej bywało 
p rze d tem !

D ajm y na to, że w tedy p roducent, albo za­
w odow y handlarz polski po odebraniu obstalun- 
ków (B estellzette l) z W iedn ia  albo P ra g i w y­
b ra ł się tam że razem  z transportem  swoim. 
Przybyłego producenta w ita ł faktor i podnosił 
bezczelnie setne i  tysiączne zarzuty, co do ja ­
kości tow aru , poczem kończył m atactw o ofertą 
jednej trzeciej tego, co p ierw otnie było umó­
wione. W yobraźm y sobie przykre p o ło żeń ^  pro­
ducenta, k tóry  często zniewolony by ł p rzystać 
Ha w szystko — naw et na ofertę najlichszą, a 
zam iast w aluty  b rać w eksle w ątpliw ej w ar­
tości.

Dziś coś podobnego je s t  p raw ie niemożliwe. 
Po tak iem , aczkolwiek pobieżnem  rozpatrze­

n iu  się w  spraw ie n iniejszej, wynurzam y nadzie­
ję , że an i rząd, ani Izba poselska nic zgoła n ie  
zm ieni w  urządzeniach kontum acyjnych, zw ła­
szcza, gdy one w łaśnie najw ięcej przyczyniły  się 
do a sanacji rozpaczliw ych przedtem  stosunków 
targow ych  i  do podźw ignienia handlu n ierogaci­

zną, k tóry  dla naszego k raju  w yjątkowo wielką 
m a doniosłość.

Pozostałaby do rozw ażenia jeszcze jed n ak w e- 
stja, mianowicie, ażali z uw agi na w ielki obszar 
s u c h e j  g r a n i c y  n ie  by łaby  pożądaną kon­
cen tracja kontum acji w  K rakow ie za słuszną in- 
dem nizaeję rn. B ia ły ?

Z  K R A J U .
Lwów, d. 29 marca.

(L u t oryginalny Głosu Narodu).
(A . B .) Pewne przygnębienie wywołał w tu ­

tejszych. naw et bardzo konserwatywnych kołach 
odczyt ks. Skrochowskiego. wygłoszony najpierw 
w sali ratuszowej wobec kilkaset seminarzystek i 
nauczycielek, a następnie powtórzony w tutejszej 
Czytelni katolickiej. Ks. Skrochowski, o którego 
najlepszych intencjach nie mamy powodu anijna chwilę 
wątpić, poddał bolesnej operacji dzisiejsze pojęcia 
o patrjotyzmie i wolności, malując je  bardzo ponu- 
remi barwami i odmawiając im wręcz racji istnie­
nia. Zdaniem ks. Skrochowskiego, w ciągu osta­
tnich stu  lat ludzkość, zamiast zbliżyć się ao idea­
łu  wolności, cofnęła się od niego i  zatraciła po­
czucie tego ideału. Patijotyzm polski, taki, jakim  
on jest dziś i jakim  był przez ostatnich la t sto, 
pogorszył nasze położenie i sta ł się klęską całego 
narodu. Tkw ią w nim zatem jakieś ujemne cechy, 
których dotąd nie dostrzeżono. Ks. Skrochowski 
obserwował przez kilkadziesiąt la t rozwój naszego 
narodowego życia i doszedł do wuiosku, że w ży­
ciu tem popełniamy systematycznie od stu la t sześć 
grzechów głównych, które, jako rezultat sumiennych 
dysertacyj, ks. Skrochowski podaje do publiczne­
go użytku. Czem grzeszy więc ten nasz patrjotyziu?

Że bardziej jest nienawiścią nieprzyjaciuł, niż 
miłością swoich i dlatego pragnie przedewszystkiem 
dokuczyć nieprzjjacielow i bez względu na bardzo 
nieraz w ielką szkodę, sprawioną przez to swoim.

Że bardziej ceni cierpienie i prześladowanie, 
niż działanie i czyn i dlatego w największej czci 
ma tych, co byli w więzieniu lub na Sybirze, bez 
bliższego naw et wejrzenia w to, za co i dlaczego? 
Ladzie, którzy całe swe życie działają dla dobra 
kraju i ofiar dlań nie szczędzą, zazwyczaj nie są  
uważani za dobrych patrjotów.

Że bardziej ceni 100 la t ostatnich, przeżytych 
bez bytu politycznego, niż dawne świetne wieki 
minione. W Kościele naszym jest dużo św iąt pol­
skich, jak św ięta patronów, lub rocznice takie, jak  
wojny pod Choeimem i pod W iedniem. N a te uro- 
ozystości nie chodzą nigdy głośni patrjoci, ale urzą­
dzają zawsze obchody ze stu  la t ostatnich

żc wyżej ceni działanie tajne, niż jawne i za­
wsze jeszcze tajne związki mają dla niego dziwny 
urok, choć ostatecznie nie można nigdy wiedzieć, 
czy na czele takiego tajnego związku nie stoi jak i 
członek słowiańskiego towarzystwa petersburskiego.

Że hardziej ceni krzyk, niż cichą pracę. Są u 
nas ludzie', którzy całe życie nic nie robią, nawet 
w  tych spraw ach publicznych, do których dają się 
wybierać. Alb za to nie pominą żadnej sposobności, 
by .podnieść g łos11 i ci uważani są przez ogół za 
wielkich patrjotów.

Że uznaje o tyle Kościół katolicki,, o ile on 
temu niby patrjotyzmowi służy, tj. o ile urządzić 
w nim możDa patrjotyczne obohody i śpiewać pa- 
trjotyozne pieśni. Mamy bardzo w ielu „ gorących “ 
patrjotów , którzy w innych wypadkach zupełnie 
do kościoła ni« chodzą.

Zarzuty te, w których zapewne mieści się nie­
jedna, zdrowa i słuszna myśl, przekroczyły jednak 
zbyt gwałtownie granice słuszności i w audytorjum, 
przed którem prelegent rozwinął swoje zapatrywa­
nia na pojęcie patrjotyzmu, wbrew przyjętemu zwy­
czajowi, zamiast brawa, zapanowała przygnębiająoa
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cisza, przerwana tylko kilkoma odosobnionemi o- 
klaskami, które na tle tej wyjątkowej ciszy spra­
w iały przykre wrażeDie.

W kilka dni potem ks. Skrochowski powtórzył 
odczyt swój w tutejszej Czytelni katolickiej. Zda­
wało się, że tn, w gronie .słuchaczy, należących 
praw ie wyłącznie do stronnictw a konserwatywnego, 
rozumowania jego znajdą silniejszy oddźwięk. Stało 
się inaczej. Imieniem licznej opozycji przemówił 
członek Czytelni i profesor Seminarjnm, Żuliński, 
poddająo krytyce wszystkie po kolei wnioski ks. 
Skrochowskiego.

Głównym błędem tych wniosków jest uogól­
nienie sporadyczne pojawiających się ujemnych obja­
wów ruchu patriotycznego.

Pierwszy z owych sześciu punktów, w których 
ks. Skrochowski wytyka zbroduie dzisiejszego pa- 
trjotyzmu, mówi, że patrjotyzm ten jest bardziej 
nienawiścią nieprzyjaciół, niż miłością swoich. P unk t 
ten zawiera zbyt surowe orzeczenie, bo chociaż pod­
niecanie niechęci do wrogów bywa nawet często 
skutecznym środkiem do wywołania pewnej siły 
odpornej, to właśnie u nas nienawiść ta nie góruje tak, 
jak u innych narodów np. Rusinów, których słusznie 
śp. Dobrzański nazvrał anty-Polakami, ponieważ cały 
ich patrjotyzm streszcza się w nienawiści do Polski.

1 drngi zarzut jest głęboko niesprawiedliwym. 
Nie można twierdzić, że ci wszyscy, którzy się n a ­
zywają patrjotam i, nie um ieją i nie chcą ocenić 
pracy organicznej, a natomiat bezwzględną czcią 
otaozają byłych więźniów i sybiraków. Paktem  jest, 
że ci powracający z Syberji i z więzień patrjoci, 
podlegają tak, jak wszyscy inni, surowemu sądowi 
opinji, która nie toleruje ani ich próżniactwa, 
ani wyparcia się haseł. Ks. Skrochowski tw ierdzi, 
że wszystkie patrjotyczne obchody oparte są na 
wypadkach ostatniego stulecia, a z dawnej bisto- 
rji polskiej nie bierze się nigdy motywów do u- 
rządzania takich obchodów. A wszakże n ikt inny, 
tylko patrjoci urządzali obchody Sobieskiego, Ka­
zimierza Wielkiego i Unji, a stronnictwo, które 
depce r. 1863, chciało przydusić obchód pocho­
w ania szczątków Kazimierza W. i zredukować tę 
uroczystość do znaczenia zwykłego pogrzebu. Prze­
ciw zarzutowi, że dzisiejszy patrjotyzm polski ceni 
wyżej działanie tajne, niż otwate, protestuje mówca 
gorąco i odpiera go z oburzeniem. Takie związki, 
jak  tarnopolskioh studentów, należą do rzędn dzie­
cinnych zabawek, w których nie ma cienia nie­
bezpieczeństwa, gdyż n ikt za niemi, prócz samych 
inicjatorów nie pójdzie.

Ks. Skrochowski twierdzi, że patrjoci o tyle 
tylko uznają Kościół katolicki, o ile w nim urzą­
dzać można obchody i śpiewać pieśni. Jak to? Ko- 
śoiół interweniuje wszędzie: poświęca mieszkania, 
sklepy, naw et potrawy, czyż jeden tylko patrjotyzm 
popełnia grzech przez to, że chce rozpoczynać wszy­
stko z Kościołem? Mówca widzi w taktyce tej wiel­
kie niebezpieczeństwo i cytuje fakta na dowód, że 
te grupy osób, które dawniej uważały za potrzebę 
serca odwoływać się do obrzędów kościelnych, dziś 
cofają się i przecinają węzły, które ich z Ktfśoio- 
łem łączyły. Ta zaś okoliczność, że ktoś z reguły 
niechodzący do kościoła, zajdzie tam ile razy od­
bywa się patrjotyczne nabożeństwo, wychodzi czę­
sto na pożytek katolicyzmowi. Wpływ Kościoła jest 
tak  potężny, że dziesięć razy nie oddziała, a jede­
nasty raz oddziałać może. Były wypadki, że jedno 
zetknięcie się z cereraonjaini keścielnemi obudzało 
drzemiące na dnie serca nczncia religijne i naw ra­
cało ludz i, podlegających zupełnemu indyferon- 
tyzmowi.

Gorąoe oklaski, któremi uwieńczono tę  apolo- 
gję patrjotyzmu, były wymowną ilustracją usposo­
bienia słnchaczy, a otwartem votum  nieufności dla 
zasad, które wypowiedział ks. Skrochowski. Na tern 
jednak nie był koniec. Oprócz prof. Żulińskiego 
zażądał głosu radca, dr Bronisław Łoziński i 
ten w stanowczy sposób potępił pierwszą część od­
czytu, wymierzoną przeciw dzisiejszemu pojmowaniu 
idei wolności. D r Łoziński sądzi, że uiebezpiecznie 
jest w czambuł potępiać w ielką Rewolucję fran­
cuską, bo gdyby nie ona, nie posiadalibyśmy dziś 
takiej sumy wolności obywatelskiej, ja k ą  posiada­
my. Ks. Skrochowski podniósł, że wiek XIX syste­
matycznie podkopuje wolność woli, czego dowodem 
ma być Lombrozo i jego szkoła, zaprzeezająoa istnie­
nia w człowieku wolnej woli. Twierdzenie to nie 
wytrzymuje krytyki, bo negacja wolnej woli jest 
tak starą, jak filozofja, a nawet niektórzy wysnn- 
wają uzasadnienie tej negacji ze źle interpretowanych 
słów ojców Kościoła. Następnie przechodząc do r. 
1863, który wciągnięty został do dyskusji przy 
sposobności tego, co ks. Skrochowski mówił o wol­

ności, poddał m owci ostrej krytyce teorje Koźmia- 
na i Szczepańskiego i wyraził zdziwienie, że w  dzi­
siejszych czasaoh zmaterializowania społeczeństwa 
może ktoś ofiary r. 1863, cboóby one były ofiara­
mi błędu i zaślepienia, traktować inaczej, niż 
z czcią dla ich ogromnego heroizmu. P . Szczepań­
ski n. p. powinienby przyjrzeć się sobie w oświe- 
tlenin broszury Jerzego Moszyńskiego, która o nim 
niebardzo pochlebne rzeczy zawiera. W  r. 1863 p. 
Szczepański nosił orła na brzuchu i wśród mło­
dzieży ówczesnej tak  hałasował, że zdawało się, iż 
kułakam i będzie zdobywał armaty. Tymczasem p. 
Szczepański okazał R>sji taką pogardę, że ani raz 
nie przeszedł jej granic. To są dzisiejsi krytycy 
z r. 1863 i autorowie nowych teoryj bytu narodo­
wego. Jeżeli wyrzeczenie się myśli o niepodległości 
ma stanowić kryterjum  partji konserwatywnej, to 
mówca pierwszy opuściłby jej szeregi.

Taki był tenor mów, wygłoszonych w obrębie 
instytucji, o której zachowawczym charakterze nikt 
ani na chwilę nigdy nie wątpił. P. Koźmian i je ­
go zwolennicy mogą z nich wyciągnąć bardzo ła ­
two nasuwające się wnioski...

L w ów  d. 28  m arca.
B a n k  kra jow y.

Rada nadzorcza Banku krajowego zatwierdziła na po­
siedzeniu, odbytom w dniu dzisiejszym, bilans togo banku 
za rok 1894. Ostateczny wynik zamknięcia rachunków 
Banku krajowego wykazuje, jak się to spodziewać można 
było, rozultaty dodatnio : instytucja ta krajowa rozwija 
sig z każdym rokiom coraz więcej i przynosi krajowi 
istotno korzyści tak na polu finansowem jak i okonomi- 
cznom. Ogłoszony bilans i sprawozdanie wykazują, żo za­
pas 4%% listów zastawnych Banku i 5% obligacyj ko­
munalnych wynosił z końcem 1893 r. 1,566.600 z łr .; no­
we emisjo tych walorów wynosiły zaś w 1894 roku 
8,925.850 złr., razem przeto 10.492.450 złr. W ciągu roku 
1802 umieszczono listów za 9.990.350 złr.

Zysk zo sprzedaży i kupna ofoktów własnych wynosi 
za r. 1894 sumg 10.348 złr. 90 ‘ o ct.

Bank krajowy popierając dalej w kraju akcjg parce- 
lacyjuą, którą przy interesie kupna dobr Zbaraskich z 
pożytkiem zainicjował, ułatwił w roku 1894 parcelacje 
w Dobropolu pow. buczackiego; w Rokietnicy pow. ja­
rosławskiego: i w Brzezinach pow. ropczypekiogo. Udział 
Banku krajowego w tych parcelacjach był taki sam, jak 
w roku poprzednim, przoz dostarczanie kredytu hipote­
cznego dla cząstkowych nabywców rozparcolowanych 
gruntów i przez pośrednictwo przy konwersji długów hi­
potecznych, ciążących na parcelowanych mąjątkach.

Na polu popierania przemysłu krajowego bierzo Bank 
krajowy zawszo żywy udział i we wszystkich wypadkach, 
w których idzie o rozwój gałgzi przomysłu, wykazują­
cych pewną żywotność, chętnie spieszy z pomocną rgką. 
W  ubiegłym roku przystąpił Bank z udziałom 10.000 złr., 
do „Związku handlowego Kółek rolniczych w Krakowie* 
i  przyrzekł przystąpić z odpowiedniemi udziałami do 
„Akcyjnej garbarni w Rzeszowie* i do „Piorwszogo gal. 
Towarzystwa akcyjnego budowy wagonów i maszyn w 
Sanoku*.

Intores hipoteczny Banku wykazuje w r. 1894 dalszy 
wzrost. W roku tym wypłaciła dyrekcja walutą: 79 po­
życzek na dobra ziemskio w kwocie 4,483.700 złr.; 221 po­
życzek na realności miejskie w kwocie 3,326.950 złr.; 
706 pożyczek na włośeiańskio w kwocie 643.500 z łr ; ra­
zom tedy 1006 pożyczek w kwocie 8,454 150 z łr .; co łą ­
cznie z pożyczkami, wypłaoonomi przoz Bank w latach 
poprzodnich, czyni 5848 pożyczek vr ogólnej sumie 
40,869.200 złr.

Z togo przypada: Na dobra ziemskie 502 pożyczek 
w sumie 18,238.600 złr.. czyli 44.62%, a zaś w stosunku 
do zgłoszonych podań 14.29%. Na domy murowano w 
miastach opłacających podatek domowo-ozynszowy, a do 
korzystania z kredytu rzeczowego przoz Wydział krajowy 
dopuszczonych, 1747 pożyczek w sumie 19,480.000 z łr , 
czyli 47.67%, zaś w stosunku do zgłoszonych podań 
45.13%. Na małą własność rolną, przeważnie włościańską 
3599 pożyczek w sumie 3,150.000 złr.. czyli 7.71% zaś 
w stosunku do zgłoszonych podań 46.06%. Wypłatność 
rat hipotocznyoh była zupełnie zadawalniającą.

Zysk w oddziale hipotecznym z roku 1894 wyniósł 
104,034] złr. 56 cent., zwiększył sig przoto o 32.573 złr. 
19 ct. Nadto fundusz rezerwowy specjalny dla oddziału 
hipotecznego, wynoszący z dniem 31 grudnia 1893 roku 
223.939 złr. 64 ct., doszedł w ciągu roku 1894 do sumy 
273.976 złr. 88% cont., został zatem powiększony o 
50.037 złr. 24 cnt.

Również oddział komunalny wykazuje rezultat korzy­
stny. W roku 1894 udzielił Bank krajowy 27 pożyczek 
w obligacjach komunalnych, w ogólnoj sumie 471,700 
złr. Z jiczby 301 pożyczek, udzielonych przez Bank w cią­
gu jogo istnionia w sumie 4,584.300 złr., przypada: na 
powiaty: 54 pożyczek w sumie 1,310.000 złr. czyli 28-57%; 
na gminy miejskie 126 pożyczek w sumie 2,897,900 złr., 
czyli 63-21%: na gminy wiejskie 121 pożyczek w sumie 
376.400 złr., czyli 8-22%. Zysk w oddziale komunalnym 
wynosi 31.088 złr. 56 ct. Rezerwa tego oddziału, bgdąca 
własnością Banku, wynosiła w końcu 1894 roku 169.890 
złr. 20% cent. i powiększyła się o 15.505 złr. 68 ct.

Oddział bankowy wykazuje mniej korzystny rezultat, 
gdyż ogólny zysk wyniósł 223.349 złr. 69 ct. i zmnioj- 
szył się w porównaniu z takimże zyskiem z roku 1893 
o kwotę 55.688 złr. 06 ct.

Całkowity obrót ze wszystkich oporacyj Banku w ro­
ku 1894 wynosi 502,542.769 złr. 60 centów. Obrót ka­
sowy w Banku i zastępstwach 145 535.633 złr. 88‘/a ct.

W ciągu roku 1894 podano do skupu 22,108 sztnk 
woksli i warrantów na sumę 17,365.910 złr. 59 c t .; z te­
go odmówił Bank przyjęcia 1352 sztuk na sumę 1,881.485

złr. 18 ct. W porównaniu z r. 1893 zeskontowano wigeej 
1393 sztuk weksli na kwotę 1,609.180 złr. 79 ct. Bank 
zeskontował w 1894 roku 2178 sztuk woksli na sumg 
4.763.904 złr. 17 ct., to jest wigeej o 1481 sztuk na su­
mg 4,044.139 złr. 25 ct.

Dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych istn ie­
je osobny oddział dla interesów bankowych. Do kredytu 
wekslowego dopuścił Bank w 1894 r. 94 stowarzyszeń, 
którym eskontował weksle w ilo ści 4129 sztuk na sumg 
2,470.343 złr. 25 ct. Prócz tego korzystały także z kre­
dytu stowarzyszenia, będące zarazem zastępstwami Banku.

Przypadający na r. 1893 zysk z operacyj bankowych 
wynosił 211.046 złr. 52% ct., zysk zaś w r. 1894 wynosi 
143.264 złr. 33% ct., czyli o 67.782 złr. 19 ct. mniej. 
Gdy jeduak w zyskach okazujo się mniojszy dochód na 
prowizjach i różnicy kursu, na sprzedaży efoktów o 
77.744 złr. 41 '/a ct.. spowodowany skutkiom braku inte­
resów konsorcjalnych w r. 1894, przoto wzrost zysku 
zwyczajnego wynobi właściwie 9.862 złr. 22% ct., mimo 
iż koszta administracji podniosły się o złr. 22.881 ct. 98 
a wymogi skarbu publicznego w podatkach i należyto- 
ściach o 22.596 złr. 84 ct.

Majątek Banku obecny w kapitale zakładowym i re­
zerwach wynosi 2,212.575 złr. 10 ct., strącając zaś kwo­
tę 24.339 złr., będącą własnością dłużników komunaluyeh, 
wynosi zwiększenie sig majątku Banku ponad pierwotną 
dotację 1,000.000 złr., kwotę 1,188.236 złr. 10 ct. u- 
zbieraną przez Bank w ciągu jedenastu lat jego istnienia.

Okazuje sig, że pierwsze ziarno, rzucone przez założy­
ciela Banku krajowego ś. p. marszałka kraj. Zyblikiewi- 
cza padło na grunt zdrowy i co roku wydaje obfitsze o- 
woce w czem oczywista główną zasługę ma dyrekcja 
Banku krajowego. _____________

Z  pow ia tu  gorlickiego d. 27 m arca.
{L ist o ryg ina lny G łosu Narodu).

A rtykuł wstępny w nnmerze 29 G tosu N a ro d u  
z br. taką prawdę zawiera i tak  jest ważnym, że 
w tej samej sprawie postanowiłem podać kilka 
szczegółów, aby z uśpienia ocu«ió naszą reprezen­
tację. I  tak :

Rezolucją władzy powiatowej z 26 listopada 
1894 1. 19103 zawiadomioną została zwierzchność 
pewnej gminy, że za rok 1892 okazała się n ad ­
płata w urzędzie podatkowym przy podatku g ru n ­
towym i domowo-klasycznym w kwocie 65 złr. 
59 ct., które gm ina ma zrealizować przez podpi­
sanie gotowego kwitu, objaśniającego że zrealizo­
wanie powyższej nadpłaty, nastąpi przez wliczenie 
należytości bieżąoych podatków (a więc nie go­
tówką). Gdy atoli gmina, jako gmina, nie plaei 
od majątku gminnego tak  wysokich rocznych po­
datków, bo gruntowego płaci tylko 90 ot., a ekwi­
walentu 4 złr. 70 ct., ozyll razem 5 złr. 60 ct., 
przeto powyższą nadpłatą umorzyłaby z góry podatek 
n a la t 12! Gotówką pobrać trudno, zresztą widocznem 
jest, że ta  nadpłata należy się pojedynczym kon- 
trybuentem, w gminie zatem „ktoś“ powinien roz­
liczyć tę  nadpłatę między tych, którzy ją  zapłacili, za­
tem potrzeba by wyszukać nowego Pitagoresa, by ten 
podał sposób do zrealizowania powyższej nadpłaty 
znajdującej się szozególnym sposobem naprzeoiw 
prostokątui tj. gmiuy niepłacącej rooznie podatku 
gruntowego tylko 90 ct. a d linowego żaduego.

D ruga sp ra w a : W roku 1886 właściciel domu 
wniósł prośbę do władzy powiatowej o odpisanie 
podatku domowo-klasowego z jednego pokoju — 
gdyż m iał przypisane z trzech pokoi i p łaci^  a 
nie posiadał tylko dymną (piekarnię) kuchnię 
i izbę, czyli razem dwie ubikacje mieszkalne. Co­
rocznie przypominał się osobiście p. inspektorowi 
i corocznie był obdarowywany obietnicą, że jego 
spraw a będzie skutecznie załatwioną. Szczególnym 
zbiegiem okoliczności obiecanka została cacanką 
przez siedm graduwti-głodowyoh lat, aż wreszcie 
z natchnienia Bożego a rozporządzenia przynależnej 
władzy w roku 1894 przybył nowy p. inspektor 
i wskutek ponownie wniesionej prośby, sta ł się 
cud, bo podatek domowo-klasowy z jednej ubikacji 
został odpisany od r. 1887. Co do zrealizowania 
nadpłaty, powstałej przez odpisanie podatku domo- 
wo-kiasowege, poinformowano interpelowanego, że­
by wniósł pisemne podanie.

Trzecia spraw a : Z powodu odpisania podatku 
domowo-klas jw ego, pow stała nadpłata za jeden 
cały rok, o czem kontrybuent został zawiadomiony, 
jednakże gotówką nie mógł otrzymąó zwrotu nad­
płaconego podatku, a że później nie posiadał ani domu, 
anigruntu, przeto nadpłatą nie mógł pokryć bieżąoych 
podatków, których nie płacił, nie chcąc zatem po­
nosić większych wydatków na pisanie podań o 
zwrot nadpłaty — zaniechał całkowicie i nadpłata 
przepadła.

Czwarta spraw a: W maju 1890 roku wym ie­
rzono opłatę spadkową od ruchomości i nierucho­
mości w kwooie 16 złr. 25 ot. aw., która w sta ła  
zapłacona w oałośoi w czerwcu 1890 r. S pad­
kobiercy nie chcąc być wspólnie in tabulow ali roz- 
dzielili się spadkiem i dla użytku sądowego spi­
sali akt rozdziału m ajątku spadkowego — od któ­
rego praw nie należałoby się opłacić pół ( t /2) pro-
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ceni — Urząd podatkowy wymierzył w grudniu 
1890 opłatę w wysokości 37-aP/o' * 25°/0 d°datku. 
Spadkobiercy uznali się tym wymiarem obciążeni 
i zaiaz po doręczeniu wezwania płatniczego wnie­
śli rekurs w marcu 1891, który do dzisiejszego 
marca 1894 nie zi sta ł załatwiony. Eekurs ten 
s ta ł się już czteroletnim i doszedłby niezawodnie 
la t matuzalowyeh, gdyby nie te dopiekające egze­
kucje. poruszające żywych i nieżywych na pokry­
cie podwójnego wymiaru. Czy, ja k  i kiedy zosta­
nie załatwiony ten rekurs, nie omieszkam domeść. 
Ponieważ nasi astronomowie obliczają rzeczy nawet 
n ieuchw ytne, gdyby więc raczyli więcej realną 
obliezyó, gotowibyśmy za kalendarze lepięj płacić 
np. gdyby chcieii rozwiązać p y tan ie : Ile lat p0 
trzeba na jeden obieg rekursu w sprawach skar­
bowy! h opłat aby napowrót znalazł się w tern 
miejscu, skąd wyszedł? Zaga Inienie to jest tein 
ważniejsze, że w kraju nie ma ani jednej takiej 
gminy, w któręjby się nie znalazło rok rocznie 
choć kilku kontrybuentów zmuszonych rekurować. 
W końcu nadmieniam, że najważniejszą materią 
do załatw iania spraw jest papier i płyn czarny — 
przez to wszystko się stanie; bez nich — kto się 
nie nauczył ich używać, ten w s z ę d z i e  i za­
wsze musi za to płacić. . A . M .

Z E  Ś W I A T A .
W iedeń 29 m arca.

( List oryginań.j) Gi&tu Narodu).
W ystawa mód wiedeńskich zaczyna wchodzić 

w modę i codziennie zwidzą ją po kilka tysięcy 
osób. Cesarz Franciszek Józef podczas swojego po­
bytu rozmawiał z wieloma wystawcami i wszyst­
kim oddawał zasłużone pochwały. P . Klómesch, po­
siadającej wielką pracownię okiyć damskich, oświad­
czył. „W yroby pani są bardzo pięknie wykończone11. 
Toż samo powtórzył pani Eam harter i dodał: „P raca 
ręczna jest daleko lepszą, niż maszynowa11. W y­
staw a oświetlona jest wieczorem elektrycznie.

ItLuenza szerzy się tutaj ogromnie. Szczęściem, 
przebieg jej jest bardzo łagodny i dotąd obyło, się 
bez ofiar. Nawet ta choroba daje powód do reklam 
i jakiś handlarz ubrań męskich z ulicy Wiihriug 
ogłasza, że garn itu ry  zakupione w jego składzie, 
wyrobione są z materjałn chroniącego od influenzy. 
W yborny sobie!

Eestauratorzy i kawiarze ochłonęli już nieco 
z przestrachu i zapowiadają napowrót szereg kon­
certów wojskowych. Pierwszy odbędzie się w ho­
telu W imbergera. N atu ra ln ie , przedsięwzięte są 
wszelkie środki ostrożności, aby powstrzymać aw an­
turników od krzyków i wybijania szyb.

Dunaj zaczyna robić spustoszenia. Dziś woda 
znacznie się podniosła i w ylała na brzegi. Około 
kolei Północnej, droga spacerowa jest niemożebną 
do przebycia. Między Klosterneuburgiem i Kritzer- 
dorlem pola stoją pod wodą. Z Tulna donoszą o 
obawie wielkiej powodzi. W oda dochodzi już do 
domów. W Liinzu. zwykły stan podniósł się o 372 
metra. Z W ęgier brzmią wiadomości także 
niepom yślnie, a tymczasem deszcz ciągie pada i 
barometr dawno jnż nie s ta ł tak nisko. Wogóle, 
można się spodziewać wielkiej klęski powodzi.

W  dzielnicy L eopoldstad t, na ulicy Stadtgut, 
zebrała się wczoraj masa ludzi, chcących nieść 
ratunek  jakiejś kobiecie, która przechodząc, upadła 
na trotuar i w tejże chwili porodziła dwoje bli­
źniaków. Chorą wraz z dziećmi odwieziono do 
szpitala. Nazywa się Eozalja Kowalska i pochodzi 
z Galicji.

Tutejsi meterologowie przepowiadają, że jeszcze 
będziemy mieli śniegi. I  rzeczywiście, w okolicy 
A ussee, spadły one wczoraj i pokryły wszystkie 
drogi i ulice. Tutaj, termometr wskazuje ciągle od 
10 — do 15 stopni ciepła i n ikt z nas nie myśli 
o zimie, która bardzo dokuczyła, szczególnie 
biedniejszej klasie ludności. Swój.

P a ry ż  d . 2 7  m arca.
(List oryginalny Głosu Narodu).

W lym roku czy przyszłym "Grecy wznawiają 
igrzyska olimpijskie, na które w ybierają się setki 
tysięcy osób. Pan F aure  wznaw ia znów zapasy 
sztrm ierskie i w szczupłem kółku swoich zoajo- 
mych i przyjaciół sam się popisuje. Przed kilku 
dniami odbył się tak zwany „ a s s a u t 11 w pałacu 
Elizejskim, w którym wzięli udział najdzielniejsi 
ieebmistrze, j a k : Prevost, Miradon i inni. W  bi­
ciu na szpady prezydent Ezeczypospolitej okazał 
się znakomitym i nie wielu mogło mu sprostać. 
Dodawszy do tego, że p. F aure jest wybornym 
cyklistą dobrym pływakiem i jeźdźcem, to przy­
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znać mu trzeba, że posiada taienty, które chociaż 
mu nie zapewnią powodzenia na torze politycznym, 
ale w życiu prywatnem osłodzą nie jeden zawód 
i pomogą do uprzyjemnienia czasu.

Z postępem przygotowań do wystawy mnożą 
się różne projekty, nietylko ekscentryczne, ale wprost 
szalone. Deputow any Paskal Gr.ousset zaproponował 
panu Pieardow i, dyrektorowi wystawy, zbudowanie 
m iasta podziemnego w głębokości 1500 metrów. 
Galerje horyzontalne łączył) by ze sobą pojedyncze 
ozęści tego grodu, w którym odbywałyby się ró­
żne koncerty, przedstawienia teatralne i popisy 
klownów i iinoskoków. Nadmit-nić także muszę, że 
przecięciowa tem peratura wynosiłaby około 35 sto­
pni Beaum nra i w ątpić należy, czy się znajdą lu­
dzie mogący w) trzy mać tak ie  gorąco? Komunika­
cja utrzymywałaby się za pomocą wind, porusza­
nych elektrycznością, która służyłaby także do 
oświetlenia tego dziwnego przybytku. Podobno pan 
P icard  miał zażądać, aby lekarze zbadali stan 
umysłowy posła miasta Paryża i wcale mu się nie 
dziwię.

Eycerze bata, czyli po prostu mówiąc doróżka- 
rze, zebrał1 się na walne zgromadzenie w sali 
Vaux-Hall, celem zaprotestowania przeciwko za­
prowadzeniu a p a ra tu , mającego obliczać ilość 
przejechanych kilometrów. Posiedzenie było bar­
dzo burzliwe, a mówcy nie szczędzili sobie wymy- 
ślań i wygrażań pięściami. Wreszcie uchwalono 
wysłać protest do prezesa rady miejskiej. Zdaje 
się, że teu protest nie wiele pomoże automedonom 
paiy.3k;;.., 6 dyż wprowadzenie w użycie regula­
tora, jest już postanowionem przez wszyafkie towa­
rzystwa doróżek.

Przed zwykłym sądem rozegrała się wczoraj 
bardzo zabawna scena. Modystka z Bezieres, nie­
jaka pani Guerin, zaskarżyła znaną z piękności 
śpiewaczkę szansonetkową, pannę Ottero o dług 
700 franków. Bachunek jasny nie przedstawiał 
żadnej wątpliwości i sąd miał już wydać wyrok 
nakazujący zapłatę, gdy adwokat panny Ottero 
wyjął metrykę swojej klientki, wykazującą, że w 
tym czasie była niepełnoletnią i według praw a nie 
mogła zaciągać żadnych zobowiązań. Trybunał po 
naradzie skazał jeszcze skarżącą na poniesienie 
kosztów.

— A więc jak  się jest m ałoletnią to można 
k raść? — zawołała rozirytowana pani Guerin.

— Można —odrzekł z zimną krw ią adw okat — 
ale politycznie.

N aw et poważni sędziowie wybuchnęli śmie­
chem

Statek „Iraonaddy11 przybył z M adagaskaru i 
przywiózł stam tąd wiadomości z pola bitwy. We­
d łu g  nich, Howasi nigdzie nie staw iają oporu i za 
pierwszemi strzałami uciekają w góry. Francuzi 
zdobyli już kilka portów i zabrali jedyny okręt 
wojenny, jaki posiadała królowa. W ojska Howa- 
sów d wodzone są przez awanturników angiel­
skich. B rak w nich karności i żołnierze zaczynają 
dezerterować. Spodziewanym jest tylko opór pod 
sam ą stolicą Tananariw ą. Dzienniki francuskie żą­
dają już nie protektoratu, ale bezwarunkowego 
przyłączenia, zaczem poszłoby złożenie z tronu 
w ładczyni Malgaszów. Zdaje się, że to nastąpi 
i Francuzi zdobędą kraj żyzny i bogaty.

___________ K . W .

DŁUGIE ŻYCIE.
(.Ciąg dalszy).

Eaz jeszcze powtarzamy, że wskazówki po­
wyższe są niejako wytycznemi, szczegóły zaś ka­
żdy sam sobie dopełni, zastanowiwszy się cokol­
wiek.

Chwila nam ysłu i zastanowienia — sowicie się 
opłaci.

Wszelkie pokarmy należy chronić od zepsucia 
z jak największą dokładnością. Produkty spoży­
wcze, jak  mięso, nabiał i t. d., należy nabywać 
zawsze w gatunku wyborowym i świeże, potrawy 
zaś przyrządzać w sposób najprostszy. Pod tym 
względem kuchnia tak zwana polska, wyższą jest 
nad inne, obfitujące w sztuczne sosy, przyprawy 
i t. p.

Jadać należy niewiele naraz i powoli. Kto ja­
da wiele i prędko, nie dochodzi do późnej staro­
ści. Czysta woda powinna być napojem zwykłym, 
lubo nie wyłącznym.

Z przymiotów dneha, przedewszystkiem należy 
rozwijać moralność najsurowszą.

Ważnym warunkiem przedłużenia życia, jest 
zadowolenie wewnętrzne, wzbranianie, o ile mo­
żności, przystępu gniewowi, nienawiści, zazdro­
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ści, zgryzotom, gdyż wywołują one silne zabu­
rzenia wewnętrzne i zakłócaią równowagę orga­
nizmu,

Przeciwnie zadowolenie, usposobienie wesołe, 
dopatryw anie we wszystkiem jasnej strony, ciesze- 
n.e się przyjemnuściami, jakie nas spotykają, bez 
uganiania się gorączkowego za ziszczeniem pra­
gnień trudnych do urzeczywistnienia, — wszystko 
to są dzielne środki zachowania zdrowia.

Apatja, czyli nieczułość, jest wrogiem długie­
go życia, panowanie nad czułością liczy się do 
najlepszych przyjaciół. Utrzymanie pod tym wzglę­
dem równowagi, jest największą sztuką; kto ją  
osiągnie, nazwać się może szczęśliwym. Eównowa- 
ga czułości jest tak samo ważną dla organizmu 
ludzkiego, jak  równowaga cieplika. Kto umi£ u- 
trzymać tem peraturę średnią organizmu, wynoszą­
cą 37 stopni, ten może być pewnym śfrego zdro­
wia. M ała różnica powyżej lub poniżej tego pun­
ktu, jest oznaką choroby.

Najważniejsze wreszcie miejsce w sztuce prze­
dłużenia sobie życia, zajmuje ciągła czyntfośó. 
Tylko ludzie pracujący bezustannie, późnego do­
chodzą wieku.

P raca powinna zawsze odbywać się Mfftbczo, 
i jakiegokolwiek będzie rodzaju, musi być użyte­
czną, musi przykładać się nie tylko do dobra je ­
dnostek, rodziny, ale i całej ludzkości, Tylko ezyn< 
ność użyteczna, nadaje wartość życiu.

Kto w spełnianiu swych obowiązków znajduje 
zarazem największą pociechę, ten już przez to sa­
mo ma prawo spodziewać się długiego życia: tak 
szczęśliwemu bowiem usposobieniu, towarzyszą 
zwykle i inne warunki długowieczności, zwłaszcza 
owa świeżość, owa sprężystość umysłowa, która 
jakkolw iek podlega niekiedy zakłóceniu przemi­
jającemu, nigdy jednak nie bywF zupełnie przy­
tłumioną.

Nie dosyć trafnie powiedziano, że czas leczy 
wszelkie cierpienia. W łaściwie sprawia to praca 
użyteczną.

Nie gorączkowe zajmowanie się wieloma rze­
czami na raz, ale praca rozumna chroni człowie­
ka od szkodliwego wpłvwu zdarzeń nieprzyjemnych, 
a nieuniknionych.

Kto jest czynnym z zamiłowania do pracy, 
ten przy dobrem jej skutku i przeświadczeniu, iż 
czyni co do niego należy, nie ma czasu zaprzątać 
sobie głowy myślami smutneini, ani oddawać się 
szałowi używ ani. iuaterjalnego, nastręczającego się 
zbyt często i łatwo w nadmiarze.

Przy tem wszystkiem regularność w sposobie 
życia, nie powinna być przesadną. Pewien rodzaj 
swobody i nie krępowania się, odstępowania nie­
kiedy od zwykłego dziennego porządku bywa tem 
potrzebniejszy, iż przy stałem przyzwyczajeniu się 
do zawsze jednakowego trybu życia, najmniej zna­
czące zmiany niekiedy źle oddziałrw ują na stau 
zdrowia.

Z tego też powodu wakacje, wyjazdy na lato, 
a nawet odpoczynek niedzielny, znajdują uspra­
wiedliwienie fizjologiczne.

Zbyteczna regularność może się stać zarówno 
szkodliwą dla zdrowia, jak  i c iąg ła niepraw idło­
wość.

Oto są główne, zasadnicze, że się tak w yra­
zić można, podstawy, na których wznosi się sztu­
ka utrzym ania stałego zdrowia i przedłużenia 
życia.

Ozy jednak wszystkie te przepisy mogą być 
wykonywane? Ozy człowiek, uzbrojony nawet naj- 
lepszemi chęciami, jest w stanie urządzić w edług 
nich swoje życie?... Ozy żądanie podobne nie bę­
dzie sprzeciwieniem się naturze ludzkiej, podlega­
jącej ułomnościom przyrodzonym?...

Życiorysy ludzi znanych z długowieczności po­
uczają nas, iż niezbyt ciężko przychodzi zadosyć 
uczynić tym prawinłom, chociaż zważając poje­
dynczo, niewielu ludzi wykazało tyle energji, jak 
Benjamin Franklin i szlachcic wenecki Cornaro.

(C. d. n.)

Część nrzędowa.
Mianowania. Namiestnik zamianował praktykanta kon­

ceptowego przy krakowskiej dyrekcji policji, Stefana Dzie- 
wińskiego koncepistą policji.

Konkursy. Przy wydziale Rady powiatowej w Lisku 
jest posada konduktora do budowy dróg gminnych i mo­
stów, praktycznie uzdolnionego, z roczną płacą 420 złr. 
i ryczałtem na objazdy, w rocznej kwocie 800 złr. pro­
wizorycznie do obsadzenia. Podania do wydziału powia­
towego w Lisku do 20 kwietnia 1895 r. Posada, na razie 
prowizorycznie nadana, może być po roku służby stabi­
lizowaną.

Radu szkolna w Bóbrce ogłasza konkurs celem stałe­
go obsadzenia posad nauczycielskich.
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(Ciąg dalszy;.

— T chu rai brakow ało, dusiłam  s i ę !... — 
m ów iła dalej baronow a de Ś im aise. —  Byłam  
spiorunow ana, p rzy b ita !... N ieste ty ! n ie  m ogłam  
s ir  łudzić. D ow iedziono mi w sposób rażący, że 
baron  de Sim aise by ł prostym  złoczyńcą!... P o ­
dziękow ałam  panu Cheyry za położone we ranie 
zaufanie, a  prosząc go i zaklinając na wszystko, 
żeby unikał publicznego skandalu i nie oddaw ał 
spraw y try b u n a ło w i, nam aw iałam  do dalszych 
poszuk:wań m argrabiny, prow adzonych, jak  do­
tą d  w śc isłe j ta jem nicy. O biecałam  z mojej 
strony  dopomódz m u w tym zam iarze z całych 
s ił .... Odszedł, zostawiwszy m i swój adres. Zo­
bow iązał się pod słow em  honoru nie uczynić 
żadnego kroku, k tó ryby  m ógł szkodzić panu de 
S im aise bez poprzedniego porozum ienia się ze 
m ną. N iestety ! nie m iałam  go już w ięcej oglą­
d a ć  !... Udv w rócił mój mąż, napad łam  n a  niego 
gw ałtow nie, nie tając, się woale z najwyższem 
oburzeniem . Pow iedziałam  bez ogródek, o jpką 
zbrodnię ohydną oskarża go pan C hevry i  za­
żądałam  kategorycznej odpowiedzi, co Się s ta ło  
i  gdzie się podziała  m argrab ina de Cham arandeT 
W idzia łam , jak  zieleniał i chw iał się na nogach 
pod m ojem  groźne:'.'. snftjrzdSfera. D yszał, nie 
mo, tełiO schwycić, a na czoło w ystąpiły  mu 
g rab o  krople potu (Jdybym była m ogła jeszcze 
w ątpić, jego pom ięszanie w tej chw ili bvP by  
potw ierdziło  uajzupełnD j oskarżające go słow a 
p a n a ,d e  C heyry   Odzyskał jednak  nader szy­
bko krew  zim ną i pew ność siebie, poczem od 
n iechcenia tonem pełnym  ironji, co m .he je ­
szcze bardziej oburzyło, napełniając du3zę w strę­
tem  i najwyższem  obrzydzeniem  dla tego cz ło ­
w ieka, w te  słow a odrzucił:

— „Rrzeezywiście, b ra t m ój sprow adził b y ł 
sobie do F rancji jakąś  Kreolkę, znalezioną nie 
w iem  gdzie i na jakiem  śm ieoisku... Ta k rea­
tu ra  b y ła  ato li jego  m etresą, ale nie żo n ą '....

Z ocz pana Lagarde s trze lił b łysk ponury.
— Ł o tr  nikczem ny! — szepnął.
— „T a K reolka, panie baronie —  zaw ołałam  

p e łn a  uniesienia — o której śmiesz wyrażać się 
tak  pogardliw ie, rów nając !ą prawie z uliczni­
cam i, była praw ow itą m argrab iną de C ham aran- 
d e ; czytałam  je j m etrykę ślubną!

—  Zam ilkł na chw ilę bezradny i zakłopotany. 
P o tem  bąknął zu c h w a le ! '

—  „D ow iaduję się od pani, że uknuto p rze­
ciw  nraie podłą in trygę . W iem , czego chcą o- 
dem nie ci ludzie. P rosty  to  szantaż, aby mnie 
obedrzeć. Ale grubo  się omylili, sądząc, że m a­
ją  do czynienia z g łupcem  ła tw ow iernym , który 
w p ad n ij odrazu w s id ła  zastaw ione. Owa sław na 
m etryka ślubna, z k tórą w ystąpili przed panią, 
to  fałsz w ieru tny! S fabrykow ali ją  ło try  na po­
czekaniu w nadziei, że dam  im ' kilka tysięcy 
odczepnego, byle uniknąć procesu. B a! N ie 
pierw szy raz i nie osta tn i podobni tym  oszusty 
próbu ją sztuczek i podstępów  rozm aitych, aby 
n ap e łn ić  cudzym groszem  swoje puste  k ieszen ie '.

— Zrozum iałam  nieszczęsna, że wszystko, co 
m u powiem, odbije się od niego, jak  od skały ...

— „K oniec końców — w ykrzyknęłam  — b ra t 
pańsk i przyw iózł ze sobą do F ran cji kobietę! 
Czy by ła m arg rab iną  de C ham arande, czy nie, 
co się z nią s ta ło ?  Chcę i muszę się o tem  do­
w iedzieć!"

—  „Czy ja  w iem ? — odrzucił lekkceważąco, 
w zruszając ram ionam i. — Szczególne pytanie! 
Czy sądzisz pani, żem sobie zadaw ał pracę ś le ­
dzić każdy krok te j kob ie ty?  Bezpośrednio po 
śm ierci mego b ra ta  opuściła m iejsce, w którem  
m ieszkała z niin razem  i odtąd  słuch  o niej 
zag iną ł" .

— Odszedł po tych  s łjw a ch , przekonany, jak  
sądzę, że mu uic a Die nie w ierzę. Czyż m am  
p an u  opisyw ać stan mojej duszy? O dchodziłam  
od zm ysłów . W idziałam  nazwisko Sim aise i mo­
je  rodzinne związane fata ln ie  z tym człow ie­
kiem .... w idziałam , że się w kale nurzał... M ego 
męża. ojca m oich dzieci, osądzonego, skazanego, 
napiętnow anego inko zbrodniarza, brzęczącego

łańcucham i g a le rn ik a .... Byłby to  d la  m oich 
dzieci cios śm iertelny. W ieczna hańba, ca ła  ich  
przyszłość zw ichn ię ta!.... O biecałam  praw ie  pod 
przysięgą panu Cheyry pom agać rnu całem i si­
łam i w dalszych poszukiw aniach. W ja k i spo­
sób m ia łam  tego  dokazać? Jak  się dowiedzieć 
o dalszych losach te j ofiary nieszczęśliwej ? 
Szukałam  nadarem nie, nic nie znajdując. N araz 
jasno się zrobiło  w m oim  um yśle.... P rzypom i­
nałam  sobie pew nego człowieka, który odw idzał 
kilkakrotnie mego męża. N ie w iedziałam  wcale, 
jak się nazyw ał. B y ł niski, krępy, w strę tn ie  
brzydki, z oczami burem i, a św iecącem i, jak  u 
żbika, którem i zam iatał, nie popatrzyw szy nigdy 
nikom u prosto  w oczy. Cerę m ia ł żółtą, w wy­
razie tw arzy czytało się chytrość i p rzebiegłość, 
połączoną z podłem , nikczem nem  okrucieństw em . 
Baron zam ykał się z nim  szczelnie, prow adząc
częstokroć d ług ie , bardzo d łu g ie  narady   D nia
pew nego, gdy siedzieli raz&m zam knięci, w e­
szłam  przypadkiem  do m ałego pokoiku, k tóry  
przy tykał do gab inetu  m ego męża. Dotąd nigdy 
tam  moja noga nie postała . U derzyło ranie słów 
kilka. Zdziwiona i zaciekawiona w najwyższym  
stopniu, nie byłam  zdolną oprzeć się pokusie i 
zbliżywszy się do drzw i na palcach , słuch  w y­
tężyłam . N a nieszczęście drzw i były niety lko 
szczelnie zam knięte, * alo naw et z drugiej strony 
osłonięte g ru b ą  kotarą, k tó ra  głosy zupoluic 
tłum iła . Schw yciłam , zaledwie coś niecoś z icłi
rozm owy  Tych kilka wyrazów urwanych bez
związku, olśniły mnie tf&skieru ponurym . Poję­
łam  nagle ich  znaczenie.

— „Dziecię żyć oędzie.... zawsze w ariatka... 
n ie do uleczenia.... stare zam czysko.... n iedo­
stępne, w sam ym  środku W ogezów .... Ulaiu- 
co u rt“....

Było to  nader mało, ale i to  m i w ystirczy lo . 
M argrab ina de C ham arande została  m atką, po­
s trad a ła  zm ysły.... Zam knięto ją  razem  z dzie­
cięciem  nowonarodzonem i odcięto od św iata 
w starym  zam ku w B laincourt  P y ł to  szcze­
gó ł drogocenny dla pana  C heyry. N ap isałam  
do niego natychm iast, oddając lis t służącem u, 
na którego w ierność, sądziłam , że m ogę liczyć. 
S ierota, w ychow ał się i  w yrósł w Y aucourt, ży­
jąc  li z ła sk i m oich rodziców. N akazałam  mu, 
żeby lis t odniósł zaraz pod ług  adresu. N ie wie­
działam , niestety ! że baron już go był p rzeku­
p ił, aby przejąć w danym  razie m oją korespon­
dencję z panem  Cheyry.... N ędzny s ługus po ­
niósł naprzód lis t m em u mężowi. Ten p rzeczy tał 
go i kazał oddać następnie tem u, do kogo był 
pisany.... W praw dzie pan de S im aise zaprzeczył 
wszystkiem u, gdyby  jednak  nie by ł rozpieczęto- 
wal mego listu , jak im  cudem  byliby czekali 
dw aj złoczyńcy na nieszczęśliw ą ofiarę w B la in ­
court? .... W  tydzień  później w yczytałam  w ,.e- 
dnym  z dzienników paryskich, k tó ry  czerpał tę  
wiadom ość z gazety m iejscow ej opis dokładny
zbrodni strasznej, popełnionej w B laincourt.....
T ą zbrodnią człow iek te n  p rzebra ł m iarę... B y­
łam  jednak  m atką. A c h ! gdybym  nie b y ła  m ia ła  
m oich dzieci!... N ie m ogłam  przecie wydać ich 
ojca w ręce spraw iedliw ości, uciekłam  ty lko  od 
niego  O dbyła się m iędzy nam i scena okro­
p n a! N ie pam iętam  już dokładnie, com w tedy 
m ów iła, m usiałam  m u jednak  w yrzucać jego 
zbrodnie ohydne z n iesłychaną gw ałtow nością, 
skoro była chw ila, że naw et podniósł na m nie 
pi^ść zaciśniętą. Nie ośm ielił się atoli ud«rzyć... 
Rzuciwszy m u w tw arz całą pogardę i  obrzy­
dzenie, jck ie  w zbudził we m nie, zapow iedziałam  
stanowczo, że od te j chw ili wszystko skończone 
m iędzy nam i, że go znać więcej nie chcę, że 
zabiorę m oje dzieci, odjadę natychm iast na raie 
szkanie do m ego zam ku rodzinnego w Yau­
court.

— „N iech i  tak będzie — odpow iedział 
gniew  z trudnością ham ując — przyjm uję to  
rozłączenie i zostawiam  pani wolność zupełną, 
ale me oddain ci dzieci razem . Zabierz tw oją 
córkę ja  zaś zatrzym am  przy sobie m ego syna".

— U niosłam  się na nowo. N ie chciałam  zosta­
w ić Kaula na opiece tak iego  ojca. N a to on 
zaw ołał b ru taln ie  :

— „Syna nie puszczę pod tym  jedynie w a­
runkiem , możesz pani uzyskać pozwolenie m ie­
szkania w Y au co u rt"!

— Zaczęłam  mu groz*'ć sądam i. P arsk n ą ł śm ie­
chem tak  s trasznym , że ścięła mi się krew  
w żyłach.

(Ciąg dalszy nastąpił

CO ŻYCIE NIESIE.
U W A G I .

L at tem u  kilka, gdy ży ł jeszcze Katkow , ów 
w szechpotężny pub licysta  rosyjski, a nasz w róg 
śm iertelny, w M oskiewskich W iedom osfiach, jego 
organie przybocznym , znalazłem  raz lis t  z W ar 
szawy, który od początku do końca przeczytałem  
z pm w dziw em  zadow oleniem . W nim  korespon 
dent, acz nie należał do naszych przyjaciół, przyznał 
nam  jed n ak  rzecz jedną, m ianow icie g łębokie 
poczucie patrjo tyezne, k tóre, zdaniem  jego , w ię­
cej, niż cokolwiek innego, przyczynia Bię do u- 
trzym ania narodow ości polskiej.

„T ak w W arszawie, jak  i wszędzie n a  p ro ­
wincji — m ów ił on — nie ow je s t  najbardziej 
szanowany, kto je s t  najbogatszy, najrozum niejszy, 
a naw et na jm iłoa’’erniejszy, lecz ten, kto kraj 
swój kocha i stosow nie do w łasnego zakresu 
dzia łan ia  na jgorliw iej dlań pracuje. D obrem u 
patrjocie n ie jeden też b łąd  ch ę tn ie  tu  przebeczą 
gdyż patrjo tyzm  je s t ideą najwyższą, k tóra w Pol­
sce wszystko oprom ienia i wszystkich pBjrywa. 
Je j też g łów nie Polacy zawdzięczają, że dotąd 
żyją".

S łow a owego korespondenta stanęły  m i ży ­
wo w pam ięci, gdym  * polem ikę, to -

się między jeneralnym  sekretarzem  A ka­
demji U m iejętności, prof. Smolką, a znanym  ar- 
ty s tą  i obyw atelom  m iasta  Krakowa, p. W oyne- 
ko-Tom kiew iczem .

Dr S. S m olU , w liście o tw artym , dołączonym 
do Lzasu, skarży ł się na obojętność polskiego 
społeczeństw a d la A kadem ji U m iejętności, k tórej 
fundusze są rzekomo tak  m ało, że żadną m iarą 
nie może ona sprostać zadaniu, k tóre sobie wy­
tknęła. N a  to  p. Tom kiew icz odpow iada: A ka- 
dem ją nie in te resu je  się n ik t, bo ona pracnje i 
wydaje d l a  s i e b i e ,  nie d l a  s p o ł e c z e ń s t w a .  
Togo wszystkiego, co A kadem ja produkuie, lu­
dzie wcale n i e  p o t r z e b u j ą .  J ą  więcej obcho­
dzi zpak jakiś lub lite ry  na s ta re j am bonie, niż 
to, co społeczeństw u m ogłoby natychm iast p rzy­
nieść p o ż y t e k .  — Oto kw intesencja zarzutów  
p. Tomkiewicza, podniesiona przeciw  naszej n a j­
wyższej in sty tu c ji naukowej.

K to  m a s łu szn o ść : on, czy też profesor 
S m olka?

Chociaż je stem  z największą czcią dla św iata 
uczonego, m uszę wszakże wyznać, że ca ła  słu - 
szpość je s t po stron ie  p. Tom kiew icza, że zaś 
lub ię prow adzić aowód przez porów nania, p rzeto  
w spom nę tu  o czemś, co m nie lejnej poprze, 
niżbym to osiągnął przy  pomocy całego szeregu 
najśw ietn iejszych naw et argum entów .

K tokolw iek w ciągu ostatn iego 50-ciu lecia 
p rzypatryw ał się pracy w łoskiego narodu nad 
sw ojem  odrodzeniom , ten  m usiał zauważyć, że 
tam  cały św iat uczący, tworzący i piszący my­
śla ł ty lko o jed n e j rzeczy, m ianow icie: o skon­
solidow aniu narodu. W  litera tu rze , w Sztuce, 
w poezji, w lilozofji, naw et w pracach A kadem ji 
De laC rusca przebija na każdym kroku idea  j e d n o ­
ś c i  w ł o s k i e j ,  k tó ra  w szystkich zapaia i wszy­
stko przenika. Nie przeczę, że pod w pływ em  tej 
ide i czysto narodow ej, Sztuka i nauka n iem ało 
ucierpiały , bo gdzie ten d en c ja  na pierwszy p lan  
się wysuwa, tam  zniża się poziom tw orzenia, 
lecz równocześnie zyskał przez to  n a r ó d  D zięki 
te j pracy, rnunicypalizm  włoski zn iknął i dziś 
je s t Ita lja .

Rozum ieli to nasi poeci, nasi m alarze z M a­
te jką  na czble, a nie zrozum iała dotąd  jedna  ty l­
ko A kadem ja U m iejętności. O aa chce Dracować 
l i  d l a  n a u k i ,  my zaś w ołam y: p r a c u j  d l a  
n a r o d u !  My nie żądam y od ciebie suchych 
Wyciągów* ja ło w y ch  trak ta tów  — my pragniem  
dzie ł k roju  sze^zeg o  a popularnych, k tóre, spo­
łeczeństw o p rzy jm ie z zachw ytem , tobie zaś sa ­
mej obok dobrze zasłużonej sław y także i m ie­
nia przysporzą.

A kadem ja m ech  przedew szystkiem  pam ięta, 
że pow inna być in sty tucją  p a t r j o t y c z n ą .  N ie  
chcę ato li przez to  pow iedzieć, iżby je j prezes, 
hr. S tanisław  Tarnow ski, m ia ł w tym  celu wy­
śpiew yw ać na R ynku: „Jeszcze Polska nie zg i­
n ę ła !"  — takiego pośw ięcenia odeń n ik t n ie  żą­
d a ; czego ato li chcieliśm y się po nim  spodzie­
wać. to  tego, że jako mąż wyższego umysłu n ie 
popadnie w suchą i bezpłodną jednostronność, 
lecz zwróci się w kierunku ogólniejszym , popu­
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la rnym , k tóry  już dla tego  sam ego byłby p a trio ­
tycznym , że dla Ojczyzny p o ż y t e c z n y m .  D opóki 
w ięc to  nie nastąpi, kraj będzie przechodził obo­
ję tn ie  obok gm achu A kadem  ji U m iejętności, 
rzadko kto do niej zajrzy i n ik t nie będzie p ra­
g n ą ł. by go ona swoim członkiem  w ybrała .

K oresponden t M oskiew skich W iedom osti z ro ­
zum iał, czego Polsce potrzeba, w ięc też obok 
w ielu gorzkich uw ag o naszej lekkom yślności, 
znalazł także gorące słowo uznania dla polskie­
go pa trjo tyzm u, bez którego ju troby  nas nie by ło 1).

A  poważny areopag, zgrom adzony w ponu­
rych  m urach A kadem ji U m iejętności, czy zrozu­
m ie  to  k ied y ?

*
* *

—  Zechciej m i pan pow iedzieć, do czego 
zm ierzały uw agi o w alnem  zgrom adzeniu Tow a­
rzystw a przyjació ł Sztuk pięknych, k tó re  czy ta­
łe m  we w torkow ym  dodatku pańskiego dzienni­
ka ? — zapy ta ł m nie wczoraj jeden  z dalszych 
znajom ych. — N a oko było to  niby spraw ozda­
nie. wszakże w gruncie rzeczy zakraw ało wszy­
stko raczej n a  drwiny.

— Bo tak  było.
— Czyżby z pow ażnej in sty tucji m ożna d rw ić?
—  W olno im  drw ić z nas, k tórzy  płacim y 

za akcje, wolno nam  z nich.
Mój znajom y oczy wytrzeszczył.
— N iech to  pana an i dziwi, an i nie p rze­

raża — odrzuciłem . — Cobyś pow iedział o to ­
w arzystw ie, które m ając kilkadziesiąt tysięcy cu­
dzych pieniędzy, przed akcjonarjuszam i z nicze- 
goby Bię nie tłom aczyło, w rachunk i nikom u 
w glądaćby nie pozwalało, ba! naw et na w alnych 
zgrom adzeniach członków swoich nie dopuszcza­
łoby  do g ło su?

— Lecz tak  s ta tu ty  przepisują.
— Jeżeli s ta tu ty  są złe, jeże li pochodzą z epo­

ki, kiedy o wolności stowarzyszeń w A ustrji je ­
szcze mowy n ie było, to  sam a dyrekcja przez 
wzgląd n a  dobro insty tucji i  w ł a s n y  h o n o r  
pow innaby postarać się o ich  zm ianę. Skoro 
tego  jednak  dotąd n ie uczyniła, więc widać, iż 
chce rządzić bez kontro li, bo zapew ne jej z tem  
dobrze... Lecz za to  n iech się nie dziwi, że roz­
d rażnieni akcjonarjusze niestw orzone rzeczy jej 
zarzucają. Proszę m i wierzyć, w takiem  tow a­
rzystw ie za żadne skarby św iata nie objąłbym  
przew odnictw a. — W iesz pan najlepiej, że ja  
s a m , oddany zbyt ciężkiej pracy zawodowej, 
n ie  przyjąłbym  żadnej godności ani w Tow arzy­
stw ie  przyjaciół Sztuk pięknych, ani też w któ- 
rem kolw iek innem ; przyjaciela, któryby tam  m a­
rzy ł o synekurze, także m e m am , ale ponieważ 
je s te m  akcjonarjuszem . więc pragnę gorąco, by 
Tow arzystw o, którem u w idocznie grozi zanik, 
pokrzepiło  się i  odżyło n a  nowo, to  zaś może 
n as tąp ić  tylko przez zm ianę sta tu tów  w duchu 
słusznych w ym agań akcjonarjuszów i współczesnej 
cywilizacji. Chińczyzna upaść m usi, a lekcewa­
żenie członków oby się w ięcej nie p o w tó rzy ło ! 
Dość tego już  było n a  osta tn iem  w alnem  zgro­
m adzeniu. Czy o podobnej komedji, jaką ubiegłej n ie­
dzieli odegrano, słyszał kto kiedy? Na 400 osób, 
k tó re  przyszły oglądać obrazy, zjaw iło się najwyżej 
30  w łaścicieli akcyj, a i ci przed n ik im  się nie 
legitym ow ali. Przewodniczący przem aw iał tedy 
do tłu m u , k tó ry  nie m iał n aw et p raw a słuchać 
go, tem u tłum ow i kazał g łosow ać i od niego 
d la dyrekcji żądał absolutorjum . Ależ to skan­
dal ! S ta tu ty  m uszą uledz rew izji i  zm ianie.

— A jeżeli oni sta tu tów  nie zechcą zmie­
n ić ?

— W  tak im  razie prasa doprow adzi ich  do 
upadku, poczem pow stan ie in n e  tow arzystw o.

— Oni n ie  boją się dzienników .
— Śm iej się pan z te g o ! Dziś wszyscy lu ­

dzie rozum ni liczą się z prasą — naw et m onar­
chow ie i ich  m in istrow ie — a tylko ograni­
czeni wyzywają ją  na rękę, by potem  srom otnie 
rejterow ać. Z resztą w tym  wypadku spraw a 
p rzedstaw ia się bardzo jasno. K tokolw iek chce 
rozwoju Tow arzystw a, pójdzie z nam i, m y bo­
w iem  nie m am y n a  celu widoków sam olubnych, 
ty lko dobro pow szechne, k to  zaś m yśli w yłącznie 
o sobie, tj. o swojej am bicji lub o w łasnym  in te ­
resie, tego  potrafim y zmieść. W  każdym razie

') Dziwnym zbiegiem okoliczności, już po napisaniu 
tych słów, otrzymaliśmy list ze Lwowa, umieszczony we 
właściwem miejscu, w którym jest także mowa o polskim 
patrjotyzmie. Zwracamy nań uwagę czytelników, gdyż 
wywody korespondenta są zgodne z naszemi. (Przyp. 
autora).

nikom u, n ie  radzim y w alki wszczynać, k tó rą  pod­
ją ć  każdej chw ili jesteśm y gotowi.

*
*  *

Z łe nastały  czasy, skoro w pew nem  piśm ie,
k tórego  sław a rozchodzi się po całym  globie, 
znalazłem  niedaw no tak ie  ogłoszenie:

„Zwiększająca się sta le liczba prenum eratorów  
naszego przeciw nika, którem u ani p. Jerzm anow ­
ski z N ow ego Jo rku  dolarów nie przysyła, ani 
p . D iinheim -B rochocki franków nie daje, a k tó ­
rem u tu , w k raju , naw et stuguldenow em i akcja­
m i n ik t nie dopom aga, otóż pow odzenie tego 
organu skłania nas do przedsięw zięcia czegoś nad­
zwyczajnego, co od razu pow innoby nas podźw ignąć.

Poniew aż nie stać  nas na prem je kosztow ne 
(m y tak  jesteśm y  biedni, że trudno  nam  się zdo­
być choćby na porządny artyku ł) więc jako  skro­
m ny wyraz najlepszej naszej woli i w zam iarze 
zatrzym ania prenum eratorów , którzy setkam i u- 
ciekają, postanow iliśm y przygotow ać przy końcu 
r. b., na XV rocznicę naszego w ydaw nictw a, No- 
worocznik książkowy ilustrow any, obejm ujący 
prace tych  w szystkich Icków, Moszków i Srulów , 
których zasady z daw ien daw na podzielam y i  d la  
których dobra pracujem y.

Nasz Noworodek będzie m ia ł także w artość 
praktyczną jako  doskonały kalendarz.

Dołożym y sta rań  gorliw ych, by ten upom inek 
tak  pod w zględem  treśc i jak  i form y, s ta ł się 
pożyteczną i m iłą  pam ią tką  XV roku istn ien ia  
naszego w ydaw nictw a i  by ł pod każdym wzglę­
dem skończonym Niedorojjkiem.

Neue. F reie R ifo rm e .
** *

Będziem y tedy  m ieli nowego M ickiewicza. 
P o trw a to jeszcze jak iś  czas, rok, dwa, może 
trzy naw et, a le  przynajm niej po ustaw ieniu no­
w ej figury, pow inniśm y już być całkiem  zado­
woleni. N auczeni doświadczeniem , potrafim y do­
pilnować, by wszystko tak  poszło, jak  powinno 
i n ik t nam  ju ż  nie zarzuci, żeśm y zm arnow ali 
grosz publiczny.

Gdzie jednak  nowe figury kom itet każe od­
lać?  O ile  m nie się zdaje, zadania tego, acz je s t 
ono trudne, podjęłaby się może n ie jedna odle- 
w arnia k ra jow a; pow iadają, że pp. Jakubow ski 
i  J a rra , k tórzy tak ie  piękne rzeczy w ykonali 
dla naszego tea tru , nie w ahaliby się ani chwili, 
lecz trzeba, żeby kom itet przed zaw arciem  um o­
wy z kim kolw iek za granicą, w pierw  z n im i po­
m ów ił. Zawsze byłoby to  dobrze, gdyby firmie 
krajow ej pozwolono poKusić się o p racę  tak  za­
szczytną, boć tylko początek je s t trudny . Prócz 
tego  nie zaszkodziłoby także, żeby pieniądze w k ra ­
ju  zostały —  my ich przecie nie m am y n a  w y­
rzucenie.

* *
P ięć kw artałów  m inęło  właśnie wczoraj od 

dnia. w którym  pierw szy raz p isa łem  o a r ty ­
stycznym  chodniku z desek, zdobiącym  fronton 
kościo ła M arjackiego. Ileż od tego czasu nade- 
klam ow ano się o te j spraw ie w naszej Radzie 
m iejskiej i  wszystko zostało  beim a lten!

W praw dzie p. P rezyden t przyrzekł raz, że 
rzecz tę  poruczy do zbadania „specjalnej ankie­
cie", ale dotąd jakoś nie słychać, żeby ow a an k ie ­
ta  cokolwiek postanow iła. Jak  tak  dalej pójdzie, 
skończy się wiek X IX , zacznie się szczęśliwie 
XX, a my wciąż będziemy podziw iali chodnik, 
k tóry  w praw dzie je s t  ein fach , aber schoen.

* *♦
Członkow ie B ra tn ie j Pom ocy U niw ersytetu 

Jag iellońsk iego  w zięli m i za złe, że pisząc o pa­
ni Goldsand, która lubi „wygodżycz" na 120% ) 
nadm ieniłem , iż te j sam ej osobie B ra tn ia  Pom oc 
m ogłaby  ulżyć ciężaru przez odpow iednie udzie­
lan ie  pożyczek między potrzebujących. Panow ie 
akadem icy, k tórym  nie podobała się m oja uwaga,
m ogą być pew ni, że te j sprawy z palca sobie nie
w yssałem  ; m usia ł m i ktoś o niej m ów ić i chyba 
nie trudno  dom yśleć się, że byli to  także ak a­
dem icy, k tó rym  zdaw ało się, iż B ratn ia Pomoc 
przy rozdzielaniu zapomóg, nie zawsze z równą 
postępuje bezstronnością. Protekcja, to  choroba 
czysto krakow ska, i  tak  samo tu  rozpowszech­
niona, jak  m alarja  nadw iślańska, w ięc też leczyć 
się pow inniśm y z niej wszyscy bez względu na 
wiek i stan . U bliżyć nikom u nie chciałem , najlżej­
szego podejrzen ia na nikogo nie rzucam , a je­
żeli poruszam  spraw ę m łodzieży, to dla tego, ie  
jako je j przyjaciel, radbym  z całego serca, by 
harm on ja  pośród niej panow ała i aby je d n i do 
drug ich  n ie  czuli urazy.

Oto, co kierow ało  m ojem  piórem , gdym  opi­
syw ał p rak tyk i pani Goldsand, k tó ra  je s t  „bardzo 
delikatne i m iłoszerne osobę". V erax.

Pan Jacenty.
Pau Jacenty, żyjąc w czystości ducha i c iała  

la t trzydzieści sześć, w 37 podległ ogromnej po­
kusie i... upadł jak  niegdyś nasz „praszczur11 
Adam, kosztowawszy — ogryzka!...

Jacuś nie odznaczał się ani potężną głow ą, 
ani potężną figurą — ot, był sobie poczciwina ule­
piony z gliny... na obraz i  podobieństwo Boże. 
Cichy, spokojny, w całem swem życiu nie zabił 
nawet m uchy; nieraz oberwawszy po uszach, d la  
świętej spokojności zniósł cierpliwie krzywdę i 
chyba cichaczem, ukradkiem , m ruknął z obu­
rzenia.

Przeszedłszy konieczne formy klasowe, prze­
biwszy się, jak to mówią, z arkuszowym dyplo­
mem skończonego człowieka, wybiegł w św iat 
szukać karjery.

Szczęśliwym  trafem p isał pięknie, kaligrafi­
cznie, a ponieważ Die s ięg a ł wysoko i przestawał 
na małem, wkrótce też otrzymał etatową posadę... 
kancelisty.

N aw et i kamień na miejscu porasta. Jacuś 
siedząc w fotelu obitym skórą, przez la t dziesięć 
doczekał się stopnia — podarchiwisty !

T ak niespodziewany awans wyczerpał wszel­
kie najbujniejsze marzenia Jacusia.

Oddany obowiązkom swego pow ołania, zapo­
mniał, że po za ścianami biura istnieje św ia t; że 
są  ludzie, którym nie wystarcza w ąski, zapylony 
ką t między szafami arch iw um ; że oprócz ogro­
mnych foljałów, ujętych w tekturę, ponumerowa­
nych, ułożonych wedle alfabetu, są jeszcze księgi, 
na których natura i życie piękniejsze sztychują 
napisy, że są inne, daleko słodsze i milsze obo­
w iązk i; że można być... duplikatem !

* *
Jakoż...
Ale zacznijmy od początku.
P rzed kilku laty pewna spraw a spadkowa 

wzbudziła niezwyczajną ciekawość całego miasta. 
Szło bowiem o setki tysięcy ; strony zacięcie się 
broniły, tak, że w krótkim czasie formowały się 
foljały akt i dziesiątki wyroków.

Otóż jednego dnia, rankiem  około godziny dzie­
siątej, do archiwum weszła średniego wieku d a ­
ma, niepośledniej urody. W biurze jeszcze nie było 
nikogo; wciśnięty po za Bzafy pod-archiw ista, 
właśnie wypisywał pięknym charakterem nagłó­
wek w R epertorium , gdy dziwny szelest dobiegł 
jego uszu; spojrzał, zerwał się... pani zbliżyła się 
do stołu. Byłby się uk łon ił; że jednak ściana u- 
sunąć się nie dała, a  fotela z miejsca poruszyć 
nie było podobna, Jacuś dygnął tylko i, w patru ­
jąc się w damę osłupiałym wzrokiem, skubał rę­
kaw i m iął pióro w ręku.

— Czy mogłabym pana prosić o jednę ła ­
skę?... — rzekła słodkim głosem nieznajoma.

— O, pan i!... — jęknął pod-archi wista.
— Potrzebuję wyciągu ostatniego wyroku...
— A, p a n i!... — rzekł, kiwając grzeoznie 

głową.
— J a  panu wynagrodzę!... — dodała dam a, 

sięgnąwszy do kieszeni.
— Ależ, pani!... — w ystękał skurczony Jacuś.
— Proszę na zadatek... — mówiła, dając mu 

reńskiego. — Weź pan, bardzo proszę; wiem, że 
spraw a daw na; że w kurzu dla obcej kobiety bru­
dzić się nieprzyjemnie. Ach, mój Boże!... zajmuję 
panu miejsce I...

To mówiąc, odsunęła się na środek pokoju.
Pod-archiw ista, skorzystawszy z wolnej prze­

strzeni, szasnął nogami i  bardzo pięknie się u- 
kłonił.

— O, p an i!... — rzekł.
— Jakaż ja  nierozsądna!... — zawołała zno­

wu d a m a ; — nie powiedziałam panu nazwiska 
stron procesujących się : Koralski przeciwko Li- 
pielski.

— Czwarta szafa, p ią ta  przegroda od góry, 
litera  K., Nr 342, etykieta zielona... — wydekla- 
mował szybko.

To mówiąc, pochwycił schodki, przeniósł je  
do szafy, lecz... tu  nowe spadło na biednego J a ­
cusia nieszczęście. Szafa znajdow ała się wprost 
stojącej damy... jakże wejść?... bo przedewszy- 
stkiem Jacuś narazić Bię nikomu nie chciał i grzecz­
ność za najpierwszy uw ażał obowiązek.

Dama przypatryw ała mu się z zajęciem.
Jaouś szczególniej wzroku pięknych kobiet zno­
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sić nie mógł. Spuściwszy tedy oczy i zapiąwszy 
mundur pod szyją, szybko się zwrócił i wykręco­
ny przodem do nieznajomej, tyłem starał się wspiąć 
po drabince. Jakoż dośó szczęśliw ie dotarł do miej­
sca, lecz... kiedy przyszło pochwyció akta, zapo­
mniawszy o potrzebnej ostrożności, zbytecznie się  
pochylił i... wraz z aktami runął na ziemię.

Dama okropnie krzyknęła.
Jacuś zerwał się  na równe nogi... z guzem 

na czole.
— A, p an i!... — zawołał.
— Pan się skaleczyłeś!... mój B oże!... kto to 

w idział tak być nieostrożnym!...
Przy tych wyrazach w yjęła chustkę i ująwszy 

w bielncbne rączki głow ę nieszczęśliw ego Jacu­
sia, starała się  tamować krew, sączącą s ię  z n ie­
w ielkiej ranki.

Jacuś był bliski omdlenia; woń wydzielająca  
się z batystowej chustki, ciepło ręki nieznajomej, 
dotykanie się sukui powabnej kobiety, przyprawia­
ły go o utratę zmysłów. Lecz, że to był, jak p o ­
wiadam , człowiek rzadkiej cierpliwości, poddał się  
operacji i tylko kiedy niekiedy powtarzał: — O,
p a n i! ..  — A, pani!... — Ależ, pani!...

N agle otworzyły się drzwi... pani stanęła w  
płom ieniach... Jacuś poskoczył naprzód, ujrzawszy 
naczelnika.

Że jednak spadły volumen leżał na podłodze, 
zawadził się i padł po raz drugi, tuż przy nogach 
zwierzchnika.

— Panie Jacenty, co u lich a!... Sfiksowałeś?...
— A panie!... — zaw ołał podnosząc się pod- 

archiwista.
— Gzem m ogę,pani służyć?...
— Pani... — zaczął Jacuś.
— Proszę m ilczeć; widzę jakieś figle...
— A, panie... — szepnął znowu Jacenty.
— Pozwól mi pan,.. — rzekła dama. — Pan  

Jacenty nic tu nie winien ; prosiłam go o wska­
zanie mi aktów mojej sprawy, wszedł w łaśn ie po 
schodkach i spad ł; pobiegłam do niego z pomo­
cą, gdy pan naczelnik niespodziewanem wejściem  
spow odow ałeś powtórny jego upadek.

Naczolnik się  rozśmiał; pani tu liła  do ust chu­
steczkę. Jacuś, jęknąw szy kilka razy jeszcze swoje: 
A, p an i!... O, pan i!... — na nowo zabrał się do 
pisania.

Po chwilowej rozmowie z naczelnikiem , pani 
odeszła.

— Ej, ej !... panie Jaceoty ... — rzekł przeło­
żony. — Coś w tera je s t! ... Niedarmo wdówka trzy­
mała pana w  swoich objęciach.

— O, panie naczelniku!...
— N o, no, nie tłómacz się... I ja  w pańskim  

w ieku płatałem  figielk i... takie oto sobie ciche, 
spokojne.

— A, panie!...
—  W iem , w iem !... — rzekł poważnie na­

czelnik.
Jacuś wcale się nie bronił.
Godziny upływ ały: w ybiła pierwsza, potem

w pół do drugiej, sumarjusz jednak rozpoczęty li­
terą K. uie postąpił aai kroku. Jacuś (co mu 
się nigdy nie zdarzyło!) siedział zamyślony, w o­
dząc bezwiednie piórem po papierze.

Około 2-iej, naczelnik zbliżył się do siolika i 
nagle z podziwieniem krzyknął :

— Co pan robisz, u djabła?...
P orw ał papier ze stołu, popaLzył:
— Pan masz bzika, panie podarohiw isto!... 

Czy kto słysza ł!... N a całym arkuszu jak ieś gzy- 
gzaki, kółka, krzyżyki, zakręty!... L ip ie lsk i, Ko- 
ralski, L ip ielsk i, Lip, Koral,, L ipski, Korski, Kor- 
lipski, L ipkorski. A niechże pana Pan B óg se­
kunduje!... Zwarjował, doprawdy 1...

Jacenty nie dosłuchał końca, porwał za czap­
kę i... w nogi.

** *
D ziw ne figle płata czasem rniłośó!...
Ot, pan Jacenty, człowiek ze wszech miar po­

rządny, urzędnik nieposzlakowany — pilny — pra­
cow ity, od tygodnia ‘■nie pokazał się w biurze. 
Kiedy nareszcie zjaw ił się  w archiwum, zadziwiła  
w szystkich nadzwyczajna w  nim zmiana. Jacuś 
należał do tak zwanych ludzi starej daty, mody 
nie p iln ow ał, nie używ ał pemady, nie nosił ani 
binokli, ani szapoklaka; podpierał się  ogromnym 
bambusem ze złoconą gałką i naw et... zażywał 
tabakę. (D . n.)

Skąd się biorą pesymiści?
przez

6 W. Lutosławskiego.
(C. d.) Zdarzają się często ludzie, posiadający p e­

wien  majątek, umiejący produkować znacznie więcej, 
niż ich osobiste potrzeby wynoszą, którzy z komi­
czną powagą dowodzą, że „uie m ają p raw a“ że­
nić się bez posagu! Twierdzą oni, że krzywdę 
przynosiliby swemu przyszłemu potomstwu, wybie­
rając dlań matkę bez m ajątku.

Słysząc takie i tym podobne wywody z ust 
ludzi, którzy sami siebie poczytują i są poczyty­
wani przez innych za wykształconych, zDać brak 
logiki i psychologji we współczesnem wykształce­
niu. Możaaby zwątpić o fisie przyszłych pokoleń, 
gdyby nie pocieszające spostrzeżenie, że intereso­
wność taka powszechnie spotyka się V, naganą n a­
wet tych, którzy sami w tem położeniu by zgrze­
szyli.

Jednak  zaślepienie co do warunków małżeństwa 
jest obok wadliwego wychowania najpotężuiejszem 
źródłem pesymizmu, o ile pesymizmem nazywamy 
chorobliwe usposobienie, polegające na zniechęce­
niu do życia, lekceważeniu naszych bliźnich, aż do 
pogardy samego siebie. Źle dobrane małżeństwo 
naprzód robi pt-syinistami samych małżonków, na­
stępnie zaś skazuje na wrodzoną lub nabytą nie­
udolność ich potomstwo. A zaś nieudolność prowadzi 
do niepowodzeń, które zniechęcają coraz to więcej 
człowieka.

Jednak nie wszystkie niepowodzenia przypisać 
można nieudolności, ani też nie wszelkiego rodzaju 
powodzenie zdolności i dzielności człowieka. Ina­
czej, jeślibyśmy tylko według powodzenia sądzili 
o zdolnościach lub nieudolności, pojęcia te pozba­
wione zostałyby treści i nawet powodzenie, zależue 
od osobistej dzielności, niczemby się nie różniło od 
powodzenia, jakie czasem miewa safanduła. R ó­
żnica miedzy temi dwoma gatunkam i niepowodze­
nia jest zbyt widoczną, aby nie uznać, że nawet 
cała serja niepowodzeń w niektórych wypadkach 
może być niezależna od osoby na którą spada. 
Taka stałość niepowodzeń pomimo braku wrodzo­
nej lub nabytej uieudolności dala nawet powód do 
utworzenia pojęcia, które u nas najczęściej nie­
mieckim wyrazem pech  bywa oznaczaue. Stosuje 
się ono tam, gdy ktoś stale cierpi niepowodzenia 
bez żadnej ze swej strony winy. Możliwość po­
dobnego stanu jest z jednej strony wykazana do­
świadczeniem, z drugiej dowiedziona rozumowa­
niem, według którego powodzenie zawsze zależy 
najmniej od dwóch czynników — mianowicie od 
osoby i przeszkód, na które ta  osoba .natrafia. 
Źródło zatem niepowodzeń leżeć może nie tylko w sa­
mej na niepowodzenia narażonej osobie, ale też 
w okolicznościach od niej niezależnych; takie oko­
liczności w równej mierze mogą prowadzić do pe­
symizmu, jak  i niepowodzenia, wywołane nieudol­
nością. Jednak człowiek, którego rodzice, łącząc 
się, uczynili to nie dla żadnych względów ubo­
cznych, ale z głębokiego dla siebie przywiązania, 
opartego na wzajemuem zasłużonem poważaniu, 
okaże się odporuiejszym, niż potomek związku, 
wywołanego chciwością, ambicją, próżnością, mię­
dzy osobami ani wiekiem, ani usposobieniem dla 
siebie nieodpowieduieini, nię mającemi już zdrowia 
do przekazania swym dzieciom. Także człowiek, w któ­
rego wychowaniu wzupełności rozwinięto jego wrodzo­
ne zalety i zdolności do produkcyjnej pracy, pomimo 
wszelkich niepowodzeń, śmielej i spokojniej będzie 
na życie patrzał, niż ten, czyje wrodzone zdolności 
były przytłumione nadmiarem ćwiczeń pamięci. 
Wogóle ten, co coś robić umie, zawsze znajdzie 
zadowolenie i uspokojenie w pracy, która, dlatego, 
że umie j ą  wykenać, zawsze mu się powodzi.

Chociaż niepowodzenia często od nas nie zależą, 
zależy od nas rozwój zdolności, ograniczających za­
kres niepowodzeń. D breniu szewreowi może się nie 
udać sprzedaż wszystkich bu tó w ,-jak ie  zrobi, ale 
jeśli on jest doskonałym szewcem, to znajomość 
fachu zabezpiecza go od niepowodzenia w samej 
robocie obuwia. Im trudniejsza je s t jakaś robota, 
a im mniej przytem jest rozwinięta wiedza, potrze­
bna do wykonania jej z powodzeniem, tem tru ­
dniej zabezpieczyć się od niepowodzenia, jednak 
zawsze są możliwe skuteczne w ysiłki w kierunku 
zmniejszenia prawdopodobieństwa samego niepowo­
dzenia. Ci, co nie są uzdolnieni do takich wysił­
ków, ulegają niepowodzeniom bez oporu i pod 
wpływem niepowodzeń zapadają na pesymizm, nie 
przypisując sobie winy, ani też nie przewidując 
możliwości uniknięcia tego, co ich spotyka.

Prócz przyczyn, wywołujących indywidualny

pesymizm u jednostek , ja k :  wadliwe wychowa­
nie, wrodzona nieudolność, niepowodzenia osobiste, 
istn ieją przyczyny ogólniejsze, działające na całe 
społeczeństwo i prowadzące do epidemji pesymi­
zmu, rozprzestrzeniających się po całych krajach, 
obejmujących całe narody. Są to pewne w arunki 
społeczne, które w ten sam sposób zagrażają pro­
dukcyjności społeczeństwa, jak  nieudolność osobista 
wrodzona, lub nabyta przez wychowanie, ograni­
cza lub wstrzymuje produkcyjność jednostki. Wy­
nikające stąd | rądy pesymistyczne dadzą pię po­
dzielić na tyle gatunków, ile je s t głównych dzia­
łów produkcyjności społecznej.

Ponieważ produkcyjność m aterjalna zawsze sta­
nowi podstawę i warunek wszelkiej innej, więc 
najpowszechniejszą przyczyną epidemii pesymizmu 
bywa taki stan społeczeństwa, przy którym pro­
dukcyjność jego materjalna jest zmniejszona lub 
utrudniona. Produkcja wartości materjalnej jest 
funkcją społeczną njctylko dlatego, że wymaga 
współdziałania wielu jednostek, ale też szczegól- 
uiej dlatego, Ze materjalue produkta pracy ludzkiej 
wartość swą poziskują dopiero przy wymianie 
N a wyspie odludnej największa ilość odzienia dlf 
pustelnika pozbawioną byłaby wszelkiej wartości; 
tylko tam, gdzie jest społeczeństwo, zachodzi mo­
żliwość wymiany jednego gatunku produktów na 
drugi wprost, lub za pośrednictwem znaków pie­
niężnych. Idealny stan materjalnej produkcyjności 
społeczeństwa polegałby na tem, żeby wszystkie 
potrzeby każdego były zaspokojone przy m in im u m  
pracy fizycznej. Ponieważ nigdzie jeszcze tak i s taa  
nie istnieje i wszędzie znaczna część potrzeb wię­
kszości mieszkańców pozostaje bez zaspokojenia, 
a nawet niektóre bardzo ważne potrzeby, jak  n. p. 
czyste ubranie i bielizna, codzienna kąpiel, hygie- 
niczne mieszkanie, nie dochodzą jeszcze do św ia­
domości wielu pracowników — więc obecnym ce­
lem wszystkich społeczeństw jest osiągnięcie m a-  
x im u m  produkcji materjalnej, na jak ą  s ły po­
zwalają, aby zmniejszyć dotkliwie odczuwane ci­
śnienie potrzeb, dotąd niezaspokojonych. Hasłem 
jest przeto m a xim u m  pracy możliwe, aż do zaspo­
kojenia potrzeb, odczuwanych przez wszystkich. 
P raca ręczna jednego człowieka wystarczyćby mo­
gła dla zaspokojenia jego potrzeb tylko przy bar­
dzo niskim ich poziomie i przy bardzo znacznej 
powierzchni ziemi, którąby mógł upraw iać dla 
swego wyłącznego użytku. Ponieważ przez wzrost 
ludności i nierówny podział własności ziemskiej 
indywidualne zaspokojenie indywidualnych potrzeb 
staje się coraz trudniejszem, a zarazem coraz mniej 
pożądanem, gdyż podział pracy i wymiana produ­
któw pozwala na dalek > większą produkcyjność — 
więc pod względem zaspokojenia swych materjal- 
nych potrzeb wszędzie ludzie stają się coraz to 
bardziej zależnymi od innych ludzi, a także od 
społecznych warunków, wynikających z mimowol­
nego i nieświadomego współdziałania. Gdy nastę­
puje zastój produkcji, depresja ekonomiczna, w ła­
ściwie żadnej jednostce, ani nawet grupie jedno­
stek winy przypisywać nie można, a jednak wszyscy 
cierpią. Nawet gdy można dowieść w pewnym 
szczególnym wypadku, że pewne samolubne dą­
żności nielicznych jednostek doprowadziły do kry­
tycznego połużenia ogółu, to jeszcze nie mamy 
prawa składać całej odpowiedzialności te na jednostki, 
gdyż trzeba przyznać, że skoro one działały zgo­
dnie z istniejącem prawodawstwem, to część winy 
spada na ogół, lub na jego przedstawicieli, k tó ­
rzy szkodliwego działania owych jednostek Die 
przewidzieli i  nie powstrzymali.

N aw et gdyby dowiedziono, że prawodawstwo 
zapobiedz nie może nadużyciom jednostek, prowa­
dzącym do ogólnego zastoju ekonomicznego, zawsze 
jednak te w arunki, które taki zastój wywołują, 
od samych jednostek nie zalezą. Więc mamy tu ­
taj przykład takiego społecznego stanu, który może 
zbiorowy pesymizm wywołać, niepowodzenia spo­
łeczeństwa, mogącego się odbić na licznych niepo­
wodzeniach jednostek je  składających. W epokach, 
gdzie zbyt produkcji Społecznej zostanie zatrzymany 
lub utrudniony, powstają warunki, sprzyjające ro­
zwojowi pesymizmu u wielu jednostek, które w in ­
nych czasach wcale do pesymizmu nie byłyby 
skłonne. Gdy nie ma zarobku, a co za tem idzie, 
zaspokojenia najpierwszych potrzeb fizycznych, tru ­
dno się uchronić od zniechęcenia. Uogólnienie 
własnego znieohęeenia zaś prowadzi do pesymizmu. 
N aturalnie i w tym wypadku najlepiej przygoto­
wane jednostki uchronią się od fałszywego uogól­
nienia i z własnego doświadczenia nie wywiodą 
ujemnego sądu o życiu wOgóle.

(Ciąg dalszy w najbliższym numerze niedzielnym).
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MODY.
Pomówmy dziś o nowych tkaninach jakie moda 

wiosenna wprowadza. Co do kolorów wszystkie 
mniej więcej przyjęte. Moda nie wym aga już-spło- 
w ialych odcieni, które przez lat parę powszechnie 
panowały. Obok tych ukazuję się zarówno ja ­
skrawsze, jak solferino, jasnu-szafirowy, fijołkowy 
w różnych odcieniach, niebieski (bleu de roi) na­
wet pąsowy (coguelicot). Zbytnia jaskrawość tych  

j barw bywa tłumiona przecież tern, że na żywera 
tle przychodzi zwykle biały jedwabny mączek, wer- 
miszel lub inny rzucik przerabiany wypukło. W iele 
też widzimy tkaniu mierni.nych z w ełny pomięsza- 
nej z jedwabiem , na wełnianem tle wj rabiany d e­
seń jedwabny, zazwyczaj bardzo drobny. W po- 

• śród tych letnich tkanin, przeważne miejsce zaj­
muję krepony, bardzo lekkie i układne, ale mocno 
Wypnkłe (en re lie f), co im nadaje gruby pozór, 
l-lczne te odmiany, określaję same przez się na­
dane im nazwiska, jak T rico tine glacie, Crepe 
'm dine, Crepe perUe, Crepeli.ne d iam ttn tie , Crepe 
dam asgu in ie  i t. d.

Przejdźmy teraz do w ełnianych wyrobów na 
chłodne wiosenne poranki; w tych zarówno w ielka  
panuje rozmaitość. Z pom:ędzy nich odznacza się  
rodzaj serży przerabiany w grecki deseń biały, 
paliowy lub blado-niebieski, na tle czarnem, gra- 
Ddtowem albo brouzowem. Oto cały szereg tych  
wiosennych wyrobów.

Szewiot szary lub popielaty w paski w ęskie  
na cal, w ciemniejszym odcieniu, te paski pomię- 
szane zazwyczaj z białem, tworzę marmurek lub 
fantastyczne centki. Inny szewiot w  drobne prą­
żki, w drobniucknę kratkę lub marmurek o dwóch  
lub trzech odcieniach jednego koloru. N a siroj- 
-iejsze kostjumy widzim y wyrób lżejszy -z wełny 
pomięszanej z jedwabiem  w mozajkę lub błyszczący 
marmurek. Ła.iny też wyrób zwany Toile mouche- 
We. N a tle podobnem do cienkiego płótna z je ­
dwabiu i w ełny, w  dwóch mienionych kolorach, 
rzucone muszki zielone na tle morderowem, białe 
na popielałem, blado-rożowe na jasno-błękitnem , 
wreszcie białe na białem.

Do większego ubrania ładna bardzo bengalina  
W kolorach jasnych: habrowym. morelowym, sre­
brnym , jakby posypana piaskiem ciemniejszego 
koloru.

Teraz co do sukien. Toalety zapowiadają się 
z wiosna stroine, skombinowane delikatne w yszy­
cia z różnokolorowych perełek , maję panować 
Wszechwładnie tak na stanikach, jak  i na spódni­
cach. Hafty płaskie pozoctanę jednak i nadal na 
gładkich mateijacli i przemysł pasmanteryjny cie­
szy się już naprzód z przewidzianego, w ielkiego  
ich zapotrzebowania. Obszerne rękawy bynajmniej 
nie ustępuję z pola; jeżeli już ich nie podnoszę 
powyżej ramienia, za to rozszerzaję u góry i dra- 
puię La tysiące sposobów; to też niepodobna uży­
w ać przy nich okryć z rękaw am i; pelerynka i 
zawsze pelerynka; utrzymuję, że skróci się ona 
jeszcze aż J> ramion, aby pozwolić podziwiać całę  
w spaniałość balonów.

Jako nowość zaznaczamy m iękkie, pachnące rę­
kaw iczki saxe, uznane już dzisiaj jako strój cere- 
monjalny, tak samo jak g r is  p e r le , albo białe. 
Aksamit, który m iał w zimie powodzenie, zyska 
jeszcze większe z wiosnę Fabrykuję go obecnie 
(również jak i korty) h jo u r , i używają jak trans­
parentu co zmienia zupełnie kostjumy wełniane 
krojem ta ille u r ; te ostatnie powrócę w tem sezo­
nie do w łaściw ego przeznaczenia, to jest maja słu­
żyć w yłącznie do podróży i wycieczek. Co do 
rannych spacerów, zwracamy uw agę na re lem  ju p e ,  
równie prosty, jak w ygodny, składający się z dwóch  
angielsk ich  szpilek (żabek), jedna zaopatrzona w 
mały haczyk, upina się  przy pasku; druga zbie­
rająca i spinająca całe tylne sfałdowanie, przy­
twierdza się zapomocę klamerki i do tegoż ha­
czyka i w  ten sposób unosi całą suknię, uw alnia­
jąc ręce od tego męczącego obowiązku.

R O L N I C T W O .
(Polemika).

Limanowa 25 marca 1895.
W przedostatnim num^rzi niedziilnym Głosu Narodu 

w artykule pod napisem „Rolnictwo", umieszcza „Przy­
jaciel pożytecznych zwierząt11 uwagi o tępieniu szkodni­
ków i ochronie zwierząt, które za pożyteczne uważa. Go­
dzimy się z nim najzupelninj, że znaczenie jednych i dru­
gich dlo rolnictwa i łowiectwa, a temsamem i dla go­
spodarstwa społecznego niemałą ma doniosłość, że wobec 
tego nie mężna w tym kierunku za często przestrzegać 
i napominać, że o szkodliwości jednych a użyti czności 
drugich należy lud przy każdej sposobności pouczać. Go­

dząc się na powyższe zasady, nie możemy się jednak 
zgjdzić — przynajmniej nie zupełnie — na dalsze wywo­
dy autora.

Zaznaczamy z górjfr żo autor nie jest bgzstronnym. 
W świecie zwierzęcym ma widoi znie swych ulubiońców 
i swroje kopciuszku Jedne, których użyteczność nic ulega 
żadnej wątpliwości, gotów jest przecenić, podnosząc za­
lety ich do kwadratu, dla drugich, po części tylko po­
żytecznych, bardzo jest pobłażliwym, na wiele patrzy im 
przez palee, dla trzecich wreszcie jest sędzią surowym, 
nieubłaganym. Do pierwszych należą sikorki. Bezwzglę­
dnej użyteczności tych ptaszków nie myślimy wcale za­
przeczać. Przypatrzmy się jednak rachunkowi autora. 
Z dwóch sikorok każda przynosiła swym młodym co dwie 
minuty robaczka. Wedle autora czyni to na godzinę 
3.000 owadów; nam zdaje się, że tylko 60. Mniejsza je­
dnak o to. Czy para sikorek zniszczy na godzinę 60 o- 
wadów, czy 60 razy 60, zawsze, bezsprzecznie jest poży­
teczną. Przypatrzmy się jednak drugiej części bronionych 
przez autora ptaków użytecznych. Należą tu sowy, ga­
wrony, wrony i sroki. Wszystkie_ te ptaki żywią się mię­
sem, nio wybierają na łup swój wyłącznie szkodników, 
ale zarówno tępią zwiorzęta pożyteczne. Czy pierwszych 
czy drugich więcej, czy -wskutek tego samo są pożyte- 
cznemi czy szkodliwnmi, to chyba zbadać i osądzić tru­
dno. O ile nam się jednak wydaje, przyjęto powszechnie 
zaliczać gawrona do pożytecznych, wronę do obojętnych, 
sowę i srokę do szkodliwych. Dlaczego „Przyjaciel poży­
tecznych zwierząt11 bierze je w bezwzględną obronę'? Zo 
tępią myszy, świerszczo i pędraki'? Ale czyż nigdy nie 
widział gniazda wrony wyścielonego skórkami młodych 
zajęcy ? czy sroka nio splądrowała mu nigdy gołębnika, 
kurnika? czy nie wie, jak sowy obniżają zwierzostan? 
Nie opłaci się ponoś ochraniać sroki i sowy dla tępie­
nia. myszy, dziś zwłaszcza, gdy rolnictwo rozporządza in- 
nemi, tak skutecznemi środkami jak szczepienie zarazku 
tyfoidalnego.

Co do kreta, ten istotnie, żywiąc, się w yłączuirow a- 
dami i robakami, niepokojąc je pod ziemią, gdzie prawie 
żadne inne zwierzę nie dochodzi, mógłby być bardzo po­
żytecznym. gdyby nie jego kopce. O ile przeszkadzają one 
rolnikowi, nie umiem ocenić, dlatego nie wypowiadam
0 tem swego zdania. Sądzę jednak, że sieczenie łąki. że 
użycie si^wników, żniwiarek, grabiarek, na polach zasia­
nych kretowinami, nio musi być łatwem. W ogrodzie 
warzywnym, a joszczo bardziej kwiatowym, kret nio może 
być cierpianym, bo tam większą przynosi szkodę niż po- 
żyt< k. Historja o wypłoszeniu go naftą, karbolem lub 
czemś podobnem, jĆst ponoś jednym z tych przesądów', 
przeciwko którym autor tak bardzo występuje.

Zeszłogo roku robił mi kret wielkie szkody w inspe­
kcie, podrywając i psując rozsady. Oceniając jogo użyte­
czność, a znając z opowiadania sposób pozbycia się go 
za pomocą nafty, śledzia i t. p., próbowałem wBystkicff 
tych środków. I jakiż był skutek? Oto kret przenosił się 
z miejsca w miejsce, co dzioń o kawałeczek dalej, u iszcząc 
cały inspekt, aż w końcu trzeba było zasadzić się na nie­
go i zabić go. (W inspektach może być szkodliwym, ale 
w polu jest pożytecznym. W o Francji nio wolno gbyza- 
bijać. Frzyp. lied.).

O tchórzu i łasicy, powiedzielibyśmy tosamo, co o so­
wach i srokach.

Jeżeli jednak użyteczność lub szkodliwość tych wszy­
stkich mogła być sporną, to już jest dla innio rzeczą 
zupełnie niezrozumiałą, na jakiej podstawie zalicza autor 
żmiję i zaskrońca „do płazów zasługujących na ochronę11. 
Pomijam okoliczność, obojętną dla rolnika, ekonomisty, 
że wężo. mając okrycio twarde, oddychając od urodzenia 
płucami i nie ulegając przeobrażeniom, nałożą do gadów  
nie płazów — ale użyteczności ich. naprawdę zrozumieć 
nie mogę. Co do żmii jeszcze możnaby się spierać, za­
skroniec jednak (t. zwany wąż domowy lub wodny, tro- 
pidonotus natrix, Ringelnattcr), jest s t a n o w c z o ,  w y ­
ł ą c z n i c  s z k o d l i w y m .  Chociaż z tego powodu nie o- 
chraniałbym go na wolności, rad chowam go w domu, 
bo cichy i spukojny nio robi hałasu i wrzawy, nio wiole 
miejsca zabiera, a nio wybredny i mało wymagający, nie 
nastręcza żadnej trudności w hodowli. Chowając go, 
przypatrzyłem się bliżoj jego^ życiu i mogę „Przyjaciela 
użytecznych zwierząt" zapewnić, że żadnych owadów', ro­
baków ani ślimaków nio tyka, chybaby w ostateczności, 
w jakiej na wolności znaleźć się nio może, skoro rok na­
wet wytrzymuje bez pożywienia. W niewoli można go 
zmusić do picia mleka, żółtka z ja j; na wolności jego 
pożywienie w y ł ą c z n e  stanowią zwierzęta pożyteczne: 
ryby, żaby, jaszczurki. Dlaczego więc autor każe go o-
chraniać? ,

Na zakończenie joszcze słow' kilka w obronie biednego 
bociana, któremu autor srogą wypowiada wojnę. Czy bo­
cian jest pożyteczni m czy szkodliwym, to znów pytanie 
sporne. Pod tym względem zaj nuje stanowisko podobne 
Jak sowa, sroka, tchórz,_ łaska. Dlaczego więc autor po­
błażliwy dla tamtych, jest tak nieubłaganym dla niego ? 
czemu tamto każe ochraniać a jego tępić? Kiody za 
tamtemi wobec wątpliwej użyteczuosci nie przemawia nić 
zgoła, za bocianem przomawia choćby ta okoliczność, że 
trzyma się domu, żo przywiązany do gniazda, żo_ niemałą 
sprawia człowiekowi przyjemność, wracając z wiosną na 
dawne swe koło: przemawia za nim (proszę tego nie na­
zwać przesądom), choćby sama tradycja, charakter, jaki 
nadajo naszym siołom rówieńskim, przemawia stanowi­
sko, jakie sobie wyrobił w podaniach i wierzeniach ludu, 
nawet w naszej literaturzo. Pisząc całą tę rzecz poważnio, 
pomijam znane powszechnie jego znaczenie pedagogiczne
1 pytam całkiem serjo: „Dlaczego mamy go tępić?" N i­
szczy wprawdzie zwiorzęjja pożyteczno, jak zające, ptaszki, 
ryby, jaszczurki i żaby, a tępi i szkodliwe, jak myszy, 
węże, ślimaki, dżdżownico. Jeżeli przetrzebimy wałęsające 
się po polach psy i koty, tchórze, łasie, sowy, wrony i 
sroki, będziomy mogli bez wielkiego uszczerbku ofiarować 
poważnemu „Wojtusiowi" tych kilka zajączków i ptaszków, 
jeżeli wyniszczymy zaskrońca, to „boćkowi" dostanie się 
bez wielkiej szkody dość rybek, żab i jaszczurek, które 
eałemi masami pożera bezwarunkowy ów szkodnik, zupeł- 
nib bezpodstawnie broniony przez „Przyjaciela zwierząt 
pożytecznych".

Ochraniajmy pożyteczne zwierzęta, starajmy się tępić

szkodliwe, bądźmy pobłażliwymi dla wiernego nam, przy­
wiązanego do rodzinnej strzechy „Zwiastuna wiosny"

K. J. R.

K R ON IKA
Kraków dnia 31 marca.

K a l e n d a r z  k o ń c ie l n w .  Dziś Balbiny i Kor- 
nelji panien, jutro 1 kwietuia, Hugona wyznawcy i Teo­
dory męczenniczki. pojutrze Franciszka z Pauli wyznawcy.

Dziś, w kościele Marjackim. kajanie o godz. 10 rano 
wypowie ks. A. Leszczyński, następnie sumę odprawi ks. 
dr Józef Caputa.

Ka>endarz rybacki. Przez cały miesiąc marzec nie 
wolno łowić x ka samca i samicy, a zaś od 16-go bole­
ni, lipieni i głogawic. Ryby złowione muszą mieć prze­
pisaną miarę. W dni słoneczne o łagodniejszej tempera­
turze między godz. 9 a 10 i 2 a 3 po południu można 
łowić na wędkę: pstrągi, łososie, karpie, płotki, czerwon­
ki i babki

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na jarząbki, 
cietrzewie, głuszce (koguty), dzikie kaczki i nsy.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął 
się dziś o godz. 5 min. IB, zachód przj pada na godz. 
6 min. 9: długość dnia 12 godzin, 51 minut

Temperatura rano stopni -j- 5 C

K u p u jc ie  ty lk o  u  c h r z e ś c ija n !

P a m ię ta jm y  o  g im n a z ju m  p o lsk ie m  
w  C ie s z y n ie !

Ze zbliżającym się kwartałem upraszamy 

o wczesne odnowienie przedpłaty, która wy­
nosi:

W  K ra k o w ie : I Ha prow incji:
kwartalnie 4 złr. ) kwartalnie 5 złr.

Do końca roku 12 złr. ( Do końca roku 15 złr.
W szyscy nowoprzystępujący abonenci, 

którzy złożą przedpłatą najmniej kwartalną, otrzy- 

mają całkiem bezpłatnie początek drukującej się  

u nas powieści „lan Wilk11, tj. blisko 2 tomy. 
Prenumeratorowie m iesięczni (nowi) dopłacają za 

ten początek 35 Centów.

Z zamówieniem prosimy spieszyć się, 

gdyż odbitek „Jana Wilka" jest niew iele, a egzem- 

plarze G łosu N arodu  wstecz są zawsze wyczer­

pane.

Promocja „sub auspiciis imperatoris", akt
niezwykły — dotychczas piąty z rzędu, na W sze­
chnicy Jagiellońskiej odbył się wczoraj w  auli u- 
niwersyteckiej (Collegium novum). Ostatnia promo­
cja sub auspieiis imperaris ma znaczenie tem do­
nioślejsze, że odznaczenie to spotkało w ydział te­
ologiczny, którego słuchaczem był kandydat ks. 
P a w eł Rawski.

Akt promocji odbył się w edług ułożonego pro-- 
gramu. P unkt o godziuie 12 wszedł do sali Seuat 
akademicki, w  którym najwyższą godnośó p iastow ał 1 
prorektor, prof. dr Fryderyk Zoll. Towarzyszyli mu 
dziekan wydziału teologiczuego, ks. pr. Morawsk i 
i promotor ks. pr. St. Spis. Po przybyciu delega­
ta namiestnictwa, p. Laskowskiego i zajęciu mi ijsc, 
dziekan w ydziała teologicznego, ks. pr Morawski, 
przedstawił senatorowi kandydata, podnosząc jego 
wielką gorliwość w praoy naukowej i studjachfilozofji, 
oraz św . Teologji, w której ma zyskać najwjższe odzna­
czenie. Prorektor, dr Zoll. również podnosił zna­
czenie nroozystej chw ili w życin kandydata, któ­
rego wola monarchy tak chlubnie poleciła odzna­
czyć. Mówca w zniósł okrzyk na cześć monarchy, 
przyozem zagrano hymn cesarski, którego w szyscy  
w ysłuchali stojąc.

Mowa ks. R awskiego była szeregiem wdzię­
czności dla tych w szystkich, którzy kierowali jego  
wychowaniem  i nanzą, począwszy od rodziców, 
nauczycieli elem entarnych, profesorów gim nazjal­
nych, seminarjum duchownego przemyskiego, aż 
do W szechnicy Jagiellońskiej. Go;ąoo dziękował 
kandydat ówczesnemu regensowi semin. duchów, 
przemyskiego, a dzisiejszemu K sięciu B isk u p o w i. 
Puzynie i prof. dr. St. Tarnowskiemn, którzy mu po­
mocą swoją przyczynili eią do uzyskania stopnia 
doktora św . Teologji, o którym kandydat zawsze 
marzył. N a prośbę o udzielenie stopnia doktor­
skiego, odczytał promotor, ks. pr. Spis, akt pro­
mocyjny i rotę przysięgi, którą ks. R aw ski złożył 
na skrzyżowanych berłach, poa/.em now okieow ane- 
mu doktorowi Teologji wręczył prom Aor dyplom  
przy dźwiękach faufary.
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Ostatni zabrał głos delegat nam iestnictwa, któ­
ry oznajmiwszy że za wolą monarchy odbywa się 
ak t dzisiejszy, podniósł, że odznaczenie to spływa 
na  pracownika na niwie duchownej, poczem w rę­
czył ks. drowi Paw łow i Rawskiem u kosztowny 
sygnet z brylantami.

Cała uroczystość trw ała godzinę, a uczestniczyli 
w  niej oprócz Senatu i p. Delegata, najwyższe du­
chowieństwo kapituły z Księciem Biskupem na 
czele, w ielka liczba gości z miasta, w której damy 
były bardzo licznie reprezentow ane; wreszcie mło­
dzież akadem icka nader szczelnie zapełniła salę, 
która wczoraj okazała się wiele za m ałą na tego 
rodzaju uroczystości.

Przed pomnikiem Mickiewicza na Rynku 
krakowskim, rozpoczęto wczoraj na nowo wznosić 
rusztowanie. Z polecenia komitetu w tych dniach 
tan  figura główna, postać wieszcza, jako też bo­
czna grupa „N auka*, przez komitet nieprzyjęte, 
usupą robotnicy kam ieniarscy z piedestału, poczem 
reszta posągu zustanie deskami zasłonięta.

Przypominamy, że walne zgromadzenie człon­
ków „Sokoła* odbędzie się d z i s i a j  w nie­
dzielę o godzinie 3 po południu. Ze względu na 
ważność spraw, Wydział zaprasza druhów do najli­
czniejszego współudziału w zgromadzeniu.

Oddział Kolarzy W  „Sokole* krakowskim, za­
wiązanym został przez zarząd Towarzystwa w ubie­
głym  tygodniu. N auka jazdy ua kole (rowerze) 
rozpocznie się z dniem jutrzejszym dla panów, dam 
i młodzieży. Lekcje odbywać się będą codzien­
nie od godziny 7 rano do 11 przed południem. 
Zapisywać się można w kancelarji Sokoła. Preze­
sem oddziału kolarskiego wybrano dra Michała 
Koya, tegoż zastępcą dra Filimowskiego. skarbni­
kiem druha Glinieckiego, gospodarzem druha Ru­
sińskiego; w skład zarządu weszli druhow ie: 
Białkowski, Ritterschild, Szumski i Tueh.

Tanie bilety teatralne. Dyrekcja teatru miej­
skiego w Krakowie, porozumiawszy się z W ydzia­
łem krajowym, okazała gotowość udzielania ubo­
gim utZDiom we wszystkie dni tygodnia biletów 
po cenach o 3 0 %  zniżonych, w liczbie ograniczo­
nej dla każdego zakładu naukowego; następnie 
obniżenia dla profesorów i nauczycieli średnich 
zakładów Daukowych ceny biletów na fotele o 
5 0 % ; wreszcie daw ania na każde zapytanie za­
kładów naukowych średnich w Krakowie bliższych 
wyjaśnień co do treści sztuki, do gry przygoto­
wanej.

O powjższych ułatw ieniach postanowił W ydział 
krajowy nwiadomić dyrekcje szkół średnich k ra­
kowskich z wezwaniem, aby co do bliższych szcze­
gółów porozumiały się z dyrekcją teatru m iejskie­
go krakowskiego.

Repertoar teatralny. Dziś w niedzielę 31 
m arca „Otelló*, tragedja w 5 aktach W. Szekspi­
ra . W poniedziałek 1 kw ietnia teatr zam krięty. 
W e wtorek 2 kw ietnia „Ciepła wdówka*, kome- 
i j a  w 3 aktach M ichała Bałuckiego (nowość) wy­
stęp  p. Antoniny Hoffman. We środę 3 kw ietnia 
„C iepła wdówka* (po raz drugi). We czwartek 4 
kw ietn ia „Ciepła wdówka (po raz trzeci). W p ią­
tek  5 kw ietnia „Harde dusze* sztuka w 5 aktach 
Zygmunta Sarneckiego (przedstawienie popularne). 
W  sobotę 6 kw ietnia „Ciepła wdówka* (po raz 
czwarty). W niedzielę 7 kw ietnia „Mąz z grze­
czności*, komedja w 4 aktach A. Abrahamowicza 
i  R. Ruszkowskiego. W poniedziałek 8 kwietnia 
tea tr zamknięty

Na Wystawie w Sukiennicach jutro  w nie­
dzielę o godzinie 12 w południe odegra „Harmo­
nia* następujące utwory: marsz z opery: „Sprze­
dana niewiasta* Smetóny; wale z operetki „Jabu- 
c a “ J. S traussa; Menuet i Gawot z opery „Pajaoe* 
Leoneavall ; „Taniec hiszpański (Danses espagno- 
les) nr 1* M cszkowskiego; „M azurka koncertowa* 
C. M. W ebera; „Głosy galicyjskie*, potpouri ukł. 
p . W. Ondraczka.

Znalezione Z W fO ki. D nia 24 b. m, wydobyto 
z rzeki W isły około gminy Trawniki, zwłoki nie­
znajomego mężczyzny, który mógł liczyć 30 — 40 
la t wieku, twarzy okrągłej, brody spici astej, z za­
rostem blond, włosów czarnych. Zwłoki te przez 
czas dłuższy musiały być w wodzie, gdyż uległy 
już rozkładowi, a ręce były j onagryzaue przez ry­
by. Topielec ubrany był w kam aszki o krótkich 
cholewkach, reszta ubrania tak zniszczona, że ty l­
ko pozostały kaw ałki materji. Ludność miejscowa 
twierdzi, że utopiony mężczyzna jest czeladnikiem 
piekarskim  i popełnił samobójstwo.

Marszałek krajowy, książę Eustachy Sangu- 
szko, wraz z małżonką powrócił do Lwowa.

Prof. dr Ludomił German w uznaniu zasług 
położonych na polu szkolnictwa otrzymał order że­
laznej korouy III klasy.

Najwyższy cza8! Grono wybitnych członków 
Towarzystwa przyjaciół Sztuk pięknych, zaprasza 
akcjonarjuszów tejże instytucji na zgromadzenie, 
które d. 1-go kw ietnia odbędzie się o godzinie 
8-mej wieczorem w sali Sokoła. Mamy nadzieję, 
że ktokolwiek akcję posiada na zgromadzenie po 
spieszy, gdyż raz już trzeba coś ważnego postano­
wić. Dyrekcja Tow. lekceważy członków, a stra­
ciwszy zaufanie publicznuści prowadzi tę piękną 
instytucję wprost do bankructwa. W roku ubie­
głym uroniło Towarzystwo około 500 członków, 
a jak  tak  dalej pójdzie, straci ich w tym roku 
jeszcze więcej. I ua czem to się skończy? Czyż 
dla widzimisię kilku osób, które rządzą po dy- 
ktatorsku, za przykładem samoazierżcy Wszech- 
rosji, bo i ten władzą nie chce się z nikim po­
dzielić, ma ginąć cała instytucja? Czas, najwyższy, 
czas coś rozumnego postanowić i ratujm y Tow a­
rzystwo jak  długo mozua je jeszcze ocalić. W po­
niedziałek tedy zgromadźmy się w Sokole jak  naj­
liczniej.

08ZU8two! Mimo, że pilnie przestrzegamy, aby 
żadne ogłoszenie żydowskie nie dostało się ua o- 
statn ią stronicę naszego dziennika, mimo to zdarza 
się czasi m, że ten lub ów szmajgełes pizemyci się 
do naszego pisma, bo przecie nikogo o metrykę 
pytać me możemy, a nazwisko nie zawsze mówi, 
jak ie  jest pochodzenie jego właściciela. Takiego 
oszustwa wobec nas i publiczności dopuścił się 
uiejaKi Brodmann, który z Tyrnowy ogłasza, że 
wysyła masło d e s e r o w e  w paczkach 5-cio kilo­
wych, gdy tymczasem on rozsyła obrzydliwe j a ­
kieś tłuszcze. Dziś mieliśmy dowód jego oszustwa. 
Ostrzegamy wszystkich przed tym ptaszkiem, któ­
ry powinien by tak samo, jak jego koledzy tar­
nopolscy, dostać się przed kratki sądowe.

Klub jazdy panów odbędzie trzecie zwyczaj­
ne walne zgromadzenie w niedzielę dnia 21 kw ie­
tn ia  o godzinie 3 popołudniu, w sali posiedzeń 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w K ra­
kowie, ulica Basztowa. — Porządek dzienny: 1) 
Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgroma­
dzenia; 2) Przyjęcie sprawozdania kasowego za 
rok 1894, ewentualnie udzielenie absolutorjnm ; 
3) załatw ienie przez wydział przedłożonego budżetu 
na ruk 1895 ; 4) Uchwalenie zmian s ta tu tu ;
5) Uzupełnienie liczby członków komitetu w myśl 
zmiany s ta tu tu ; (i) Załatwienie wniosków dyrekcji; 
7) Załatw ienie ewentualnych wniosków członków.

Walne zgromadzenie Stowarzyszenia tokarzy 
itd. odbędzie się d. 4 kw ietnia r. b. o godzinie 
7 wieczorem, w domu pod 1. 15, przy ulicy D łu­
giej, na które starszy cechu pp. członków zaprasza, 
celem omówienia spraw ważnych Stowarzyszenia.

Dla Magistratu. Na rogu ulicy Długiej i Krzy­
wej ua Kleparzu, przy domu nowobudowanym Tor- 
bego, żyda, już trzeci rok istnieje rusztowanie, ta ­
mujące przejście, tem więcej, że chodnik tymcza­
sowy, ułożony z desek, tak  jest popsutym, że gro­
zi przechodniom złamaniem ręki lub nogi. Jest to 
chyba nadużycie, bo przecież wedle ustawy budo- 
wniczej, rusztowań przy domach podczas zimy za­
trzymywać nie wolno — na co zwracamy uwagę 
miejscowej władzy.

Źródło zarazy- Pisaliśmy o ulicach błotnistych 
na Kleparzu, pominąwszy ulicę Krzywą, a to z tej 
prostej przyczyny, że sądziliśmy, jakoby komisja sa­
n ita rna  delegowana do sprawdzenia nieczystości na 
Kleparzu, powinna była przedewszystkiem zaiąć się 
ulicą Krzywą. Niestety! ani nie uporządkowano 
ulic przez nas wskazanych, ani nie zwrócono uwa­
gi na powyższą ulicę, która w calem znaczen.u te ­
go wyiazu jest źródłem zarazy! Jak ie tu znajdują 
się nieczystości, niepodobna uam wymienić. Kto 
nie wierzy, niech osobiście sprawdzi, zaopatrzywszy 
się przedewszystkiem dla własnego bezpieczeństwa 
w ingredjeneje odwouiające.

Wiadomości kościelne. Archidyecezja lwowska 
obrz. ła ć . : Kanclerzem konsystorza metrop. miano­
wany został ks. d r Twardowski Bolesław. — P re­
fektem seminarium ustanowiony ks. Adam książę 
Sapieha. — Kooperatorem ustanowiony w Podka- 
mieniu koło Brodów O. Rymarczyk Marcin z Za­
konu kaznodziejskiego, przeniesiony z konwentu 
krakowskiego. — Zmarł 26 b. m. ks. Tworowski 
Franciszek, kapelan szpitala powszechnego we Lwo­
wie, ur. 1822, ord. 1845.

Dyeoezja tarnow ska: Odznaczeni expositorio ca- 
n o n ic a li : ks. W awrzyniec Bednarz, proboszcz w Po­
rębie rad ln e j; ks. Ignaoy Ziołowski, proboszoz w 
Złotej. — Przeniesieni: ks. Michał Jaouś z L i­

pnicy murowanej do Ohomranic, ks. Franciszek 
Łukasiński z Ujanowic do Lipnicy murowanej, ks. 
Ludwik Czapieński z Chomranic do Ujanowic, ks. 
Józef Sikora z Przyszowej do Zaborowia, ks. S ta­
nisław  Kubas z W ietrzychowic do Łącka, ks. Ka­
zimierz Salewski z Ł ącka do Przyszowej, jako a -  
dm inistrator in  apiritualibus, ks. Marceli Piotro­
wski z Zaborow a do Wietrzychowic. — Zamiano­
wany dziekanem limanowskim ks. Ernest Christ, 
proboszcz w  Ujanowicach. — Konkurs na probo­
stwo w Tuchowie, wskutek rezygnacji ks. Arcybi­
skupa Hryniewieckiego, rozpisany do 5 maja.

Stan wód W kraju. W dniu 28 b. m. zator 
W isły między Zarzekowicami (kim. 268) a Tarno­
brzegiem (kim. 255) odpłynął o północy po z» 
graDicę kraju przy stanie 379 po nad stan naj­
niższy, poczem woda, obniżając się, wróciła do po­
ziomu 356 etm. — Wojsko, które zator rozsadzało, 
powróciło już do Przemyśla, — W okolicy Tarno­
wa, licząc wysokość wody ponad najniższy stan, 
wynosiła ona w dniu 27 b. m. ua Wiśle w Ja- 
goduikaeh 350 etm., w Karsach 330 ctm., Szczu­
cinie 408 etm .; ua Dunajcu w Zgłobicanh 155 
ctm., w Żabnie 240 ctm. ; ua Wisłoee 217 etm. 
W isła więe przybierała o 40 — 60 ctm. W dniu 
28 b. m. poczęły wody już < padać. — San w po­
wiecie niskim jest od 27 bm. wolny od lodów .— 
Dopływające z powiatu przemyskiego lody Sanu 
odpłynęły swobodnie przy stanie —{—250 etm. Wo­
da następnie opadła na -j-225  ctm. — W dni u 
28 b. m. stan wody ua Dniestrze w Zaleściacb 
—|—416 ctm. — W Czartorji i Podniestrzanach u- 
tworzyły się zatory. — Stan wody ua Dniestrze 
w duiu 27 b. m. wynosił po nad stan najniższy 
w Siwce 247 etm., Haliczu 201 ctm., a w Ni- 
żniowie 235 ctm. — pozii-m wód podniósł się za­
tem o 25 — 45 etm. wyżej po nad stan wczoraj­
szy. N a Bystrzy cach woda sięgała w dniu 27 bm. 
na — 50 ctm. Rzeki Lipa i Siwka wystąpiły z brze­
gów. Między Serednem a Siwką, wody z ruztupów 
pochodzące przelewały się przez gjściniec. W Ty- 
śmienicy, wskutek roztopów, Młynówka w ystąpiła 
z brzegów i zalała kilka chat i ogrodów. —  Śro­
dki ostrożności zarządzono.

Czy nie bajki ? G azeta N arodow a  tak pisze: 
„Wiadomości, jakie otrzymujemy z okolic, w k tó ­
rych objawił się ruch emigracyjny między ludem  
wiejskim, stwierdzają, że em igracja do Brazylji 
nie ustaje, a natom iast nowe symptomaty zaczy­
nają występować. Z okolic mianowicie Brodów, 
Bóbrki i Glinian donoszą nam, że tamtejsi chłopi 
w ysyłają gremjalne podania do Petersburga na 
ręce osób prywatnych, których dokładne adresy 
posiadają — prosząc w tychże podaniach o prze­
siedlenie ich na Kaukaz (wznowienie idei Naumo- 
wieza !j lub o udzielenie im robót przy budowie 
koleij syberyjskich. Utrzymuje się bowiem między 
ludem pogłoska, rzekomo całkiem autentyczna, że 
w Syberji potrzeba wielu robotnikow, którym pu 
ukończeniu budowy będą bezpłatnie rozdane grunta 
w południowej Syberji i odpowiedni inw entirz.
0  tem, że jako warunek korzystania.z tych „do­
brodziejstw* rządu rosyjskiego, je s t przejście n a  
prawosławje, rozprawiają wieśniacy całkiem swo­
bodnie, godząc się na dopełnienie go bez żadnych 
skrupułów*.

Godne naśladowania. Rada miasta Lwowa na 
ostatniem posiedzeniu, na wniosek prezydenta Mo­
chnackiego, uchw aliła wśród hucznych oklasków 
przeznaczyć tysiąo złr. na gimnazjum polskie w Cie­
szynie.

Piękny wójt. W dziennikach lwowskich czy­
tam y: „Nadużycia władzy urzędowej i gw ałtu pu­
blicznego dopuścił się ubiegłej nucy wójt gminy 
Borki-Janowskie, pod Lwowem, nazwiskiem Fedko 
Dubihiak, na wysłanym tamże ajencie policyjnym, 
Baziuku. E isig  Tnnc kelner hotelowy, oskarżył 
swego szwagra Józefa H eupetera o kradzież ubrań
1 kosztowności, pereł i brylantów wartości prze­
szło 400 złr. Ponieważ Tunc z bratem swym i 
m atką domagali się koniecznie natychmiastowej re­
wizji w mieszkaniu Heupetera, mieszkającego we 
wsi Borki-Janowskie, wyołała policja ajenta Ba- 
ziuka, opatrzonego w „nakaz urzędowy*, celem 
przeprowadzenia rewizji i śledztwa. Ajent Baztuk 
po uciążliwych przeprawach gośeińoem. konie to­
nęły bowiem w błocie, dostał się w towarzystwie- 
M aksa Tuneego około 1 godziny w nocy do Bo­
rek i udał się wprost do mieszkania wójta Dubi 
u iaka z prośbą o asystencję.

W ójta zaetauo przy zabawie w gronie swej ro ­
dziny. P rzy jął początkowo grzecznie przybyłych^ 
poprosił siadać, a przeczytawszy „rczkazu okazany 
przez ajenta, ogłosił z oałą powagą, że ich are­
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sztuje i ju tro  żandarmerji odda. Nie pomogły per­
swazje ajenta i Tuncego; wójt zam knął drzwi izby, 
schow ał dokumenty ajenta do skrzyni, pospuszczał 
psy z łańcucha i ogłosił rozkaz następujący: „T e­
raz dostaniecie słomy i kładźcie się spad, bo in a ­
czej będę b ił“ . Ajent widząc, że perswazja nie 
pomaga, rzucił się do drzwi. Udało mu się wy­
dostać na dziedziniec, za nim jednak wybiegł wójt, 
w ołając: „Mojseju! W asylu! dawajcie koły!“ przy­
trzym ał ajenta i Tuncego, przy pomocy trzech chło­
pów i baby, zwabionej wołaDiem.

Rozpoczęła się w alka trw ająca przeszło pół go­
dziny, w której poszczute psy wójta, czynny udział 
brały. A jent Baziuk obszarpany i obity zdołał się 
laską obronić i w yciągnął za bramę Tuncego, 
bramę zam knął i udał się do podwójciego, który 
mu dał asystencję. Przy dokonanej u Heupetera 
rew iz ji, znaleziono ubrania, pereł i brylantów je ­
dnak nie odszukano. Przeprowadzone śledztwo wy­
kazało, że rodzina Tunców wprowadziła w błąd 
władzę policyjną, oskarżając szwagra swego o kra­
dzież klejnotów, których nigdy nie posiadała. Po­
wodem tego była zemsta za to, że tenże przeszedł 
na w iarę katolicką.

Tnnoowie namawiali go początkowo by prze­
szedł napowrót na judaizm , obiecując mu za to 
£ 0 0  złr. Zawieziony do Czerniowiec, do rabina, 
neofita nie zgodził się na ponowne przyjęcie ju ­
daizm u, żydzi więc uciekli się do zwykle używa­
nego przez swych współwyznawców środka zem­
sty , oskarżając go o kradzież. Całą rodzinę Tun­
ców uwięziono za wprowadzenie w błąd  władzy, 
a  wójtowi wytoczono śledztwo o nadużycie władzy 
urzędowej i gw ałt publiczny.“

Zniżenie cen jazdy dla pielgrzymów do 
Kalwarji. z  powodu odbywanych pielgrzymek do 
Kalwarji w czasie od 7 do włącznie 12 kwietnia 
b. r. wydawane będą na stacjach i przystankach 
linji Friedek-M istek-Bielsk-Kalwarja i Dziedzice- 
Żywiec-Zabłocie znacznie zniżone bilety do pocią­
gów rozkładem jazdy wskazanych na pojedyncze 
jazdy do i z Kalwarji Zebrzydowskiej, jakoteż karty 
tam  i napowrót do Kalwarji Zebrzydowskiej ważne 
n a  dni pięć. Oprócz tego kursować będzie 12-go 
kw ietn ia b. r. osobny pociąg osobowy za również 
zniżoną ceną jazdy : Odjazd z Bielska o godzinie 
fi m. 35 rano, pfzyjazd do K alw arji Zebrzydowskiej 
o godz. 9 m. 22 przedpołudniem i odjazd z Kal­
w arji Zebrzydowskiej o 2 popołndniu, przyjazd do 
Bielska o godz. 4 m. 50.

Nowa sztuka ludowa. Dnia 17 w S tanisła­
wowie, a dnia 26 b. m. w Kołomyi, wystawił 
te a tr  imienia hr. Fredry, nową sztukę ludową pod 
ty tu łem : „W ygnańcy", osnutą na tle stosunków 
W ielkopolskich, pióra Zyg. Halaeińskiego, z muzy­
k ą  Ad. Wrońskiego. Sztukę przyjmowano z en tu­
zjazmem. Grono obywateli Stanisławowskich po 
premierze, na uczcie pijąc zdrowie autora, w ysła­
ło  mu do Lwowa telegram gratulacyjny a w Ko­
łomyi, gdzie autor był obecnym, darzono go b u ­
rzą oklasków i wręczono olbrzymi wieniec lauro­
w y. W ielka sala teatralna zapełnioną była po 
brzegi. Skromny repertoar sztuk ludowych pozyskał 
więc nową pracę.

Samobójstwo. W dowa po poczmistrzu Anna 
W erenka, w Mabale, w przystępie obłąkania po­
derżnęła sobie 25 bin. gardło Dożem kuchennym. 
Nieszczęśliwa zakończyła Zycie skutkiem  upływu 
brwi.

Ukarany palacz. Onegdaj po południu na ulicy 
Kolejowej w Gzerniowcach stanął nagle w płomie­
niach 6 letni chłopczyk. Ogień ogarnął odzież i 
chłopczyna biegł z Krzykiem, płonąc jak  pochodnia. 
Chłopca wetknięto do kupy śniegu, leżącego przy 
ulicy i w ten sposób ugaszono ogień. Dzieciak
doznał więcej strachu niż oparzeń, a z wypa­
dku odniósł naukę na przyszłość. Okazało się 
bowiem, że przyczyną był tlejący papieros, któ­
ry lnalee ukrył w kieszeni, wstydząc się palić 
na ulicy.

Zaręczyny, w Warszawie odbył się w kole 
rodziunem i wobec licznych przyjaciół domu obrzęd 
zaręczynowy hrabianki W alewskiej z p. Heinzlem, 
właścicielem zakładów fabrycznych w Łodzi.

Spadki. Prokuratorja w Królestwie Polskiem
zaw iadam ia w W a rsz. gub. w iedom. (nr. 20J, że
w aku ją  następujące sp a d k i: po Franciszku Cza­
plińskim, zmarłym w październiku r. 1884, Karo- 
11 uie z Popielów Skotnickiej, zmarłej w styczniu 
1894 r. i Józefie Pudłowskiej. W razie niezgłosze- 
nia się wylegitymowanych snkcesorów w ciągu 6 
miesięcy, rzeczone spadki przejdą na własność skar­
bu państwa.

Powódź. W Warszawie onegdaj rano W isła

zaczęła gwałtownie wzbierać, tak, że o godz. 12 
w nocy poziom wzniósł s:ę do wysokości 15 stóp 
8 c a li ; nad ranem woda zaczęła zdów zwolna 
opadać. Kra płynie rzadko. Woda w ystąpiła z brze­
gów wprost domu nr. 4 przy ul. Solec, zalewając 
cztery mieszkania, które mieszkańcy musieli opu­
ścić. Ja k  zwykle, w czasie wylewów, W isła za­
lała łąki i pola pod Żeraniem i Łomiankami, oraz 
niziny pod Bielanami, dalej część parku na P ra ­
dze, podwórza domów nr. 11, 13, 15, przy nlicy 
Moskiewskiej na Pradze, łąki na Saskiej kępie, 
w Gosławiu, Bluszczach-Lasach i Żyżnie. N a Ry­
bakach W isła zalała wiele podwórz, a zaś przy ul. 
Boleść, dom. Na Powiślu pozatykano wszystkie 
otwory kanałów, aby n :e dopuścić do zalewania 
niżei położonych ulic tą  drogą.

W Dreźnie z powodu wylewu Elby zbudowa­
no na ulicach mosty ratunkowej

Fiasco nowej opery M ascagni’ego. W słynnym  
teatrze La Scala w Medjolanie, odbyło się w po­
niedziałek pierwsze przedstawienie nuwej, dwu-  
aktowej opery P iotra M ascagni’ego, pod tytułem  
„Si!vano“, która niestety, nie m iała wcale powo­
dzenia, jakiego można się było spodziewać po 
m istrzu , który zdobył sobie taką popularność i 
sympatję publiczności. W edług zgodnej opinji kry­
tyki w łoskiej, nowa opera M ascagni’ego przed­
stawia znaczny krok wstecz po „RatcliiFie. P rzed­
miot w niej blady, muzyka ma być mało pomy­
słową i pozbawioną świeżości, całość przedstawia 
owoc zbyt pospiesznej roboty.

Akcja pomysłu samego au tora , a udramatyzo- 
wana przez Tozzetti’ego, rozgrywa się we wsi ry ­
backiej nad Adrjatykiem. W ystępują tylko cztery 
osoby i chór. Młody rybak „Silvauo“ , skazany o- 
becnie za przem ytnictw o, po ułaskawieniu wraca 
do kraju i zamierza poślubić dawną swą narze­
czoną „M atyldę". Ona jednak podczas jego nieo­
becności , zbyt łaskaw ie 'przyjmowała zabiegi mi­
łosne innego młodego rybaka „Reuzo“ . Dręczona 
wyrzutami sum ienia, usiłuje zapobiedz spotkaniu 
rywali. Cała wieś wita radośnie S ilrana. Renzo 
jednak ubliża mu, wyrzncając mu jego przeszłość. 
Tylko interwencja obecnych i nadbiegającej matki 
Silvar.a, zapobiega krwawemu starciu. W domu 
Matyldy następuje burzliwa scena z Renzem, który 
ostatecznie zrzeka się praw i z klątw am i, eiska- 
nemi na S,lvana, opuszcza Matyldę. Na tem kończy 
się akt pierwszy.

D rugi akt zaczyna się chóralną pieśnią ryba­
ków wyjeżdżających na morze, przy spuszczonej 
kurtynie. K urtyna podnosi się nad osamotnionem 
wybrzeżem morskiem o zachodzie słońca. Ukazuje 
się Silvano ze swą matką, która darem nie usiłuje 
go odwieźć od zamiarn poślubienia Matyldy. Po 
oddaleniu się m atk i, SiIvano kładzie się na wy­
brzeżu i oddaje się marzeniom o przyszłem szczę­
ściu. W pobliżu ukazuje się Matylda, która przy­
szła na schadzkę, wymuszoną przez Renza. G wał­
towna scena pomiędzy nimi budzi z marzenia 
Silvaua, który zrywa się i zabija swego rywala; 
poczem ucieka. Opera kończy się wołaniem Ma­
ty ld y : „Na pomoc! na pomoc!"

Pudczas całego pierwszego aktu, panował chłód 
pośród publiczności; dopiero w drugim  akcie 
świeży, melodyjny cbór wieśniaczek, zjednał sobie 
szczerą sympatję publiczności. Po skończonym akcie, 
wsyscy artyści bili wprawdzie brawo, ale akt ten 
osiągnął zaledwie „succes d ’es tim e ', a opozycja 
przeciwko oklaskom nie m ilkła nawet przy uka­
zaniu się kompozytora na scenie.

Nekrologja. W Stambnle zmarł dnia 14 b. m. stryj 
dra Leona Bilińskiego, prezydenta koleij państwowych, 
Seweryn B i l i ń s k i  (Miliad basza), przeżywszy 80 lat. 
W r. 1848 był posłem do parlamentu wiedeńskiego, a 
później w Kromieryżu, poczom wstąpił do wojska ture­
ckiego, gdzie nzyskał stopień jenerała. Poduzas wojny 
turecko-rosyjskiej w r. 1878 był szefem sztabu jeneralne- 
go armji Ahdul Kerima. Po wojnie został mianowany ko­
misarzem tureckim w Zofji, gdzie odznaczał się przyja- 
znem dla Butgarji usposobieniem i posiadał przyjaźń ks. 
Battonberga. Seweryn Biliński był osobistym przyjacie­
lem Smolki i Ziemiałkowskiego. Najstarszy syn ś. p. Se­
weryna, wychowany po polsku, jest obecnie radcą lega- 
cyjnym ambasady tureckiej.

H U M O R,
Po oo język swoj kaleczyć, 
Wprowadzając obce słowa,
Wszak słów swojskich szereg cały 
Sfabrykować może głowa.
Po co „rautu" więc używać,
Co was, ludzie, znów napadło, 
Kiedy go no swojsku nazwać 
Śmiało można. Więc,., „ziewadło !"

Póki prawdy nio znał wcalo, 
Miał życzliwych bardzo wielu, 
Którzy zwali go w zapale:

Drogi przyjacielu!
Dziś, gdy doszedł do tej chwili, 
Że stron prawdy poznał wiele, 
W nieprzyjaciół się zmienili 

Dawni przyjaciele.

—  Jakże pan znajduje mój obraz?
—  Mógłby być... gorszy.
— Pan mnie obraża!
— No, to... nie może już być gorszy.

Żona: — Kompletnie zakochałam się w tej snkni! 
Mąż; — Chodź, chodź! Mężatce me wolno się ko­

chać !

— Ab, gdyby tak można całe życie z panią tań­
czyć?...

— A czem pan jest ?
— K ancelistą ..
— To nie można...

— Przyznam ci się, że 
wnie się kompromituje.

— A cóż jej to szkodzi, 
pseudonimem.

ta artystka X. zbyt zaja- 

przecież ona występuje pod

— Chodź na piwo.
— A gdzie?
— Pod „Rozkochanego koguta".
— Dajże pokój, tam takie podłe piwo.
— Cóż to się zrobiło? Przecie mówiłeś dawniej, źo  

w całym Krakowie nie ma lepszego piwa.
— Tak mówiłem dawniej, ale teraz tam już na kre­

dyt nie dają. ______

— Patrz! idzie najszczęśliwszy człowiek, bonie dosyć, 
że kolosalnie bogaty, ale w dodatku jeszcze nie ma ani 
jednego nieprzyjaciela.

— A to jakim sposobem?
— Takim, że dla zasady nigdy nikomu ani gnldena 

nie pożyczył.

— Czemuż tak jesteś niechętna do nauki? —  pyta  
mądre dziecko.

—  A bo mewią, że mądre dzieci niedługo żyją —  
mędrsze odpowiada._____________________________________

S Z A R A D A .
Trzecia czw arta  imię znane 
W świeeie melodyjnych dźwięków. 
Trzecia pierw sza  używane 
By określić urok wdzięków. 
Czwarta druga  — nazwa taka 
Oznacza z przysłowia ptaka. 
Pierwsza czwarta  wierszokleta 
I swojski niby poeta.
Pierwsza druga  wymyślona 
Przez uczonego Herona.
Podwój pierwsze, drugie, trzeeie, 
Każde znaczy coś na świeeie.
Jeśli całość poznać chcecie 
Poszukajcie jej w atlasie:
W krajach Austrji je znajdziecie,
A zaś w Turcji w dawnym czasie.

Rozwiązanie zadania konikowego Nr 23.
„Powstał naród szerokim rozgrzmiawszy orkanem 
I zrósł się w jeden hufiec i wybuchł wulkanem.
Jak gdy z piersi młodzieńczej wielki zamiar błyśnie,
Z wszystkich się kończyn ciafa krew do serca ciśnie, 
Tak się dzielny lud polski w swej całej potędze 
Zlał i skupił przy prostej Kościuszki siermiędze. 
Uśmiechnęła się wnukom stara dziadów sława,
I szeroko rozległa pierwszych zwycięztw wrzawa.
Krzyk tryumfu trzech stolic wzniosłe przerósł góry, 
Oddech wolności zwionął wszystkie z niebios chmury 
A kosa Racławicka z kordem od Dubienki 
Zabłysty rannym brzaskiem tej młodej jutrzenki.

M oraw ski F ranciszek11.
Dobre rozwiązanie przystali: WWpp.: Franciszek Ks. 

Wojnarski, A. Wychowski, pani Marja Ujejska z Krako­
wa i pani Ewa Niesiołowska z Suchego gruntu pod 
Tarnowem.

OSTATNIA POCZTA.
Cesarz sankcjonow ał p ro jek t ustaw y Sejm u 

galicyjskiego, w spraw ie poboru podatku od 
czy uszów najm u w Kołom yi.

Cesarz o tw orzy ł doroczną wystawę stow arzy­
szenia artystów  w K iinstlerhauzie. Pom iędzy o- 
becnym i b y l i : prezes gab inetu  ks. W in d isch g ra tz , 
m in ister M adeyski. nam iestnik i burm istrz , k tó ­
rych cesarz zaszczycił rozmową.

N a w czorajszem  posiedzeniu Izby poselskiej 
toczyły się obrady nak zapom ogam i z powodu 
klęsk elem entarnych , oraz nad spraw ozdaniem  
kom isji budżetowej o petycjach  gm in, do tkn ię­
tych elem ent-.rnem i klęskam i. Czecz zaleca rzą­
dowi, aby pfkez regulację rzek w G alicji rozwi­
nął akcję w 'óelu zapobieżenia corocznie pona­
w iającym  się wylewom , a przez to  isto tnej przy­
czynie stale pow tarzających się klęsk. M ów ca 
żąda szczególniej regulacji rzeki Soły, p rzed sta ­
wia tru d n e  położenie w łościańskiej ludności Ga­
lic ji i podnosi, że ludność ta  w kilku pow iatach 
zam ierza grom adnie em igrow ać na K aukaz i przy­
jąć  praw osław ie. Jakkolw iek zapew ne ag itac ja  
przyczynia się do tego ruchu , to przecież głó-

W s z e l k i e  p a p i e r y  
w a r t o ś c i o w e ,  bankno­
ty zagraniczne monety ku­
pony tprzedaje pod nnjko- 
rzystnlejszeml warunkami.

Kantor wymiany filji c. k. uprz. Banku Hipotecznego
w Krakowie, Sy­
n e k  L  3 0 Zleca­
nia z prowlnojl uskuteoznla 
się odwrotną pooztą baz 
doliczenia prowlz|l. " S S
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w ną jeg o  przyczyną je s t ekonom iczna nędza. 
Chcąc złem u zaradzić, trzeb a  stw orzyć rozum ny 
ag ra rny  program .

N astępn ie  przyjęto przedłożenie w drug iem  
i trzeciem  czytaniu, rów nież i wniosek referen ta .

Rzeki K óres, Saw a i  O dra w ystąpiły  z b rze ­
gów. W  w ielu m iejscach są w ały  przerw ane i 
ruch w strzym any.

Z Lincu donoszą, iż rzeka Inn  opad ła od o- 
negdajszego dnia w S chard ing  o 18 ctm . Do­
noszą rów nież z D eggendorf o słabem  obniżaniu 
się  wód D unaju. W ysokość wód na D unaju 
Ti Lincu wynosi 330 ctm . i  nie u leg ła  zm ianie 
od onegdaj. Pogoda je s t piękna. Z G rein docho­
dzi w iadom ość o siluem  uszkodzeniu tam y  H u t- 
tiugeńsk ie j.

Z B erna donoszą: W skutek nadzwyczajnych 
deszczów poduiósł się znacznie stan  wody w rze­
kach M orawie, Szw arcaw ie, Ig ław ie  i Dyi. Pod 
O straw ą W ęgierską, W essely i Z arazitz woda 
p rze rw ała  w ały, a w W essely zalała k ilka do­
m ów . Ig ław a  za top iła  część m iasta  T reb itsch . 
D yja zalała d rogę pom iędzy T rachotinem  a dol­
ną B ystrzycą, znaczniejszego niebezpieczeństw a 
n iem a.

o tw arcie w W iln ie  szkoły gospodarstw a w ie j­
skiego i rzem ieślniczej.

B rukselski związek stronnictw a roboiuiczego 
postanow ił wydać odezwę do ludności z wezwa­
niem , aby była gotow ą do przyłączenia się do 
ogólnego bezrobocia.

Z Y okoham y donoszą, że wiadom ość o zaję­
ciu wysp R ybackich , będących częścią grupy 
Pescadores, które n astąp iło  d. 24 b. m., została  
onegdaj urzędow nie potw ierdzoną.

Z B erlina te legrafu ją , te  w* spraw ie przedło- 
żeń rządowych ustaw y an typrzew rotow ej, nastą- 
p it wczoraj nag ły  zw rot w kom isji p a rlam en ­
tarnej ; w skutek bowiem kom prom isu centrum  
R eichstagu  z k o n se rw aty s tam i, znaczną część 
przedłożenia, w myśl wuiosków cen trum , przy­
ję ła  kom isja i to z pew nem  zaostrzeniem  p rze­
dłożenia rządowego. Odnośnie do re lig ji, orzeka 
jeden z p rzy ję tych  paragrafów : „K to publiczuie 
w niegoduych w yrażeniach napada na w iarę 
w Boga lub w C hrystjan izm , albo Boga obra­
ża, kto publicznie szydzi z nauk i urządzeń, 
k tórego  z chrześcijańsk ich  kościołów  albo in ­
nych zborów relig ijnych , p raw nie istn iejących  
w obrębie związku Rzeszy, zarówno k to  się do­
puszcza przestępstw a w kościele, będzie karany 
w ięzieniem  do la t trzech " . »

Cesarz W ilhelm  zaprasza na objad  ju trz e j­
szy prezydjum  R eichstagu, aby koniecznie wy­
p iło  zdrowie B ism arcka, a prócz tego chce ekg- 
kanclerza m:'anować „honorow ym  kanclerzem  p ań ­
stw a niem ieckiego". Ja k a  szkoda, te  Offenbach 
już nie żyje. On by do te j całej opere tk i dosko­
nałą  dorob ił m uzykę.

D ziew ięćdziesięciu dziennikarzy i literatów  
rosyjskich  wniosło np, ręce kom isji dla p rzy jm o­
w ania petycyj m em orja ł do cara M ikołaja, w k tó ­
rym przedew szystkiem  proszą o przeprow adzenie 
rew izji, obecnie praw nie obow iązujących ustaw 
prasow ych. W 'm e m o rja le  tym  zaznaczono, że 
najwyższy zarząd prasy bezustanuie prześladuje 
pisarzy rosyjskich i prow adzi wszędzie i  zawsze 
na w skróś osobistą cenzurę, stosow nie do tego, 
jak im  wysoko położonym osobistościom  chce się 
w danej chwili przypodobać; ru jnu je  to  prasę, 
a dalej pociąga za sobą uDadek litera tu ry .

W  m em orjale przytoczono szereg przykładów , 
jak  nie pozwalano) ani jed n y m  wyrazem w spo­
m inać dziennikom  to  o cholerze, to o likw idacji 
pew nego Tow arzystw a asekuracyjnego itp . Po­
dniesiono tam  również spraw ę nader ważuą, że 
cenzura zabran ia prasie k ry tykow ać postępow a­
nie poszczególnych m inistrów . P etenci dom agają 
się od cara, żeby w ydaw nictw o dziennisa nie 
było zależne od uajwyższego zarządu prasy, tu ­
dzież żądają zupełnej woluości prasy. Celem u- 
ksz ta łtow an ia  spraw iedliw ego praw odaw stw a p ra ­
sowego, proponują dzieuuikarze rosyjscy zastoso­
w anie kodeksu francuskiego. Z wydawców dzien­
ników p o d D m l: tę  p e ty c ję : redaktorzy N ow osti i 
Petersburska ja  G a ze ta ; m iędzy innem i podpisa­
mi znajdu ją się nazw iska Bilbasow a, d ra  Spaso- 
w icza i Grigorowicza.

S zlach ta  gubern ji w ileńskiej ofiarow ała, jak  
donosi W ile ń sk i, W iestn ik , sum ę rs. 18 .000 na

P rzew ódca p a r tji duńskiej w północnym  Szle- 
zwigu, H ausen N errem elle , zosta ł aresztow any 
pod zarzutem  agitacyj, m ających  znam ioua zd ra­
dy stanu. N a dnie ty ch  agitacyj leżała n a ­
dzieja przy łączenia północnego Szlezw igu napo­
w ró t do D anji.

Dziennikom hiszpańskim  doniesiono z K uby, 
te  Maceo. wódz powstańców wspólnie z 25 in ­
nym i naczelnikam i zbuntowanej ludności, m a za­
m ia r utw orzyć rząd prowizoryczny, któryby ścią­
g a ł podatki. N a podstaw ie te j w iadom ości, mo- 
żua się dom yślać, do jakich jnż rozm iarów  do­
szło pow stanie na K ubie.

T e l e g r a m y *
własne „G łosu JYarodttu.

Wiedeń 31 m arca (rano). W iener Z e itu n g  o- 
g łasza : P oseł sejm owy D y d y ń s k i  i a rc h itek t 
S t r y j e ń s k i  m ianow ani zostali konserw atoram i 
zabytków  Sztuki i  a rch itek tu ry .

Wiedeń 31 m arca (rano). N a wczorajszem  
posiedzeniu Izby nacjouały  niem ieccy wnieśli 
nag ły  wniosek, by rząd cofuął zakaz uroczysto­
ści B ism arckow skiej w Gracu. M inistrow ie Bac- 
ąuehem  i M adeyski zwalczali wniosek. Izba wszy- 
stk iem i g łosam i przeciw  20 nagłość wniosku 
tego odrzuciła. D wudziestu człoukow zjednoczo­
nej lewicy w ysła ło  te legram  gratu lacy jny  do 
Bism arcka.

Berlin 31 m arca (rano). W i c e p r e z y d e n t  
R e i c h s t a g u ,  S c h m i d t ,  n i e  p r z y j ą ł  c e ­
s a r s k i e g o  z a p r o s z e n i a  k u  c z c i  B i s ­
m a r c k a .

Friedrichsruhe 31 m arca (rano). B ism arck nie 
przy ją ł ofiarowanego mu prezydjum  n iem ieckich  
stowarzyszeń tea tra lnych . W ym ówił się również 
od przy jęcia  deputacji aktorów , k tó ra  m ia ła  
przy jechać d. 1 kw ietu ia. (W ie lk a  szkoda! J e ­
szcze więcej te a tra ln o śc i w tej kom edji wcale 
by nie zaszkodziło).

Bukareszt 31 m arca (rano). T urc ja  zezw oliła na 
wolny przejazd przez D ardanele tym  okrętom  
rum uńskim , k tóre udają się na uroczystość do K iel-

Madryt 31 m arca (rauo). Położenie na K ubie 
bardzo groźne. M arszałek M artinez Cam pos od­
płynie na czele osobuej eskadry i  osobiście nad 
arm ją  obejm ie dowództwo. Rząd je s t gotów  w y­
słać  200.000 żołnierzy (?) na K ubę. F lo ta  będzie 
blokow ała w szystkie forty  i brzegi wyspy.

Londyn 31 m arca (rauo). R ada gabinetow a 
uchw aliła  uczyuić F ra n c ji przedstaw ien ie z po­
wodu w kraczania francuskich ekspedycyj w au- 
gielską sferę.

S im o n o s e k i 31 marca (rano). Urzędo­
wnie potwierdzono, iż zgodzono się obustronnie 
na trzytygodniowy rozejm.

Petersburg 30 m arca. D zienniki donoszą, 
że wobec zbliżającej się koronacji, przy m in i­
ste rs tw ie dw oru ustanow ioną została specjalna 
kom isja do spraw  koronacyjnych, k tó ra  już przy­
stąp iła  do swoich zajęć.

Petersburg 30 m arca (popo łudn iu ). W edług 
donieś enia G rażdan ina , rada państw a p rzy ję ła  
wczoraj p ro jek t m in istra  skarbu, W ittego , do ty ­
czący w prow adzenia m onopolu w ódczenego w 25 
gu b ern iach , a w ich liczoie w 9 gubern jach  
zachodnich. D ośw iadczenie z-m onopolem  w czte­
rech gubern jach  w ykazało w ciągn dw óch mie­
sięcy przewyżkę 800 .000  sr. w porów nauiu z ro ­
kiem  zeszłym .

Petersburg 30 m arca. Tow arzystw u kolei 
południow o-w schodnich polecono zakapow anie 
żyta i pszenicy bezpośrednio od gospodarzy rol- 
uych.

Paryż 30 m arca. Goulois donosi, że L iga 
patrjo tyczna zreorganizow ała się napow ró t pod 
przew odnictw em  D óroulćde a.

Bruksela 30 m arca. Z powodu zmowy ro­
botniczej pow ołano pod broń dalsze klasy m i­
licji.

Wiedeń 31 marca. Po {zamknięciu giełdy. Kredyty 
409’85 Laenderbank 292’30, Staatsbakn 446 31?, lo ra  
bardy 112-15.

Gospodarstwo i handel.
Obwieszczenie. Magazyn wojskowy w Przemyślu po­

daje do wiadomości, iż ma jeszcze na sprzedaż 2.804 cent.

metr. otrąb żytnich wraz z grysem, jak zwykle, po cenie 
krakowskiej 2 złr. 91 ct. w. a. za cent. metr., z tą tylkt 
różnicą, że drobne koszta ładowania, dowozu i t. p. wy­
noszą w Przemyśln o 2\3 ct. więcej niż w Krakowie, czyli ' 
13'5 ct., czyli łącznie za cent. metr. po 3 złr. 4'5 ct. na 
stacji kolejowej w Pr: «myś)u. Otręby będą wydawane 
a wniesione do intendentury w Przemyśln zamówienie, 
poświadczone przez Towarzystwo rolnicze krakowskie lub 
Gospodarskie galicyjskie we Lwowie. Ostatni termin za­
mówienia d. 15 kwietnia b. r , wybrania otrąb koniec 
maja, wydawanie z magazynu w dni ■ pierwszoi połowy 
każdego miesiąca. Przewóz koleją opłaca się przy odbić 
rze. Wypożyczenie worków 0 2 ct. na dobę, Zakupno j "■ 
towycli 31-3 ct., innych 64-6 ct.

K om itet Towarzystwa rolniczego k ra k .}
B er lin  30 marca. Na targu jaj ceny obecnie wynos . 

2.75 m. do 2.85 m. za kopę, z putrąceniem dwóch ko^  
na skrzyni.

P aryż  30 marca. Robotnicy fabryk zapałek rozpoczęl 
zmowę jeneraloą w całej Francji.

P rą d n ik  b ia ły  29 marca 1895
Na targ poniedziałkowy przypędzono 1857 sztuk, wtor­

kowy 770 sztuk nierogacizny.
Z 1‘yrekcji Zakładu kontuma^yjnego.

Odpowiedzi Redakcji.
W pan K azim ierz P. we Lwowie. Po zaciągnięciu Łiliż- 

szych informacyj, przekonaliśmj się, że zarznt uczyniony 
przez naszego korespondenta p. MieczyJlawowi Schmidto­
wi, jakoby on „hałasował" w Gazecie Narodowej przeciw 
przedstawieniom pasyjnym w teatrze iwo wolim, nie by 
zgodny z prawdą. Zresztą notatka ta przemknęła się tylk' 
dlatego, że nasz redaktor był w tym czasie przez cały ty 
dzień chory na influenzę.

IVpan A . Czudowski w Krakowie. Znęcać się dłużę 
nad pomnikiem byłoby niepięknie i niehonorowo, skor 
sprawa została szczęśliwie zakończona. Pamiętajmy, ż 
nawet dwaj zapaśnicy po skończonym pojedynku powinr. 
sobie rękę podać, więc i publiczność nie może czu 
więcej urazy ani do artysty, ani do komitetu, skoro zgc 
dnie postanowili złe naprawić.

W p a n i Z . Sz. w Krakowie. N ie wątpimy, że fakt prze 
Łaskawą Panią opowiedziany, musi być prawdziwy, al 
■ponieważ zawiera on wszelkie znamiona pospolitego c 
szustwa, przeto w takim tylko razie moglibyśmy go c 
g ło sić , gdybyśmy mieli wiarogodnych świadków. Re 
tych narazilibyśmy się na proces.

P r z e j e c h a l i  d o  K r a k o w a .
Grand Hotel. St. ks. Czetwertyński z Warszawy. H 

K. Bobrowska z Długie. E. Kallmanu z Lipska. K. h. 
Łubieński z Krakowca.

Hotel Saski. G. Wrotnowska z Łęki. St. Kaczyński 
z Zagórza. W. Pruszek z Monacbjuui. A. Loempker ■ 
Bromy.

Hotel Drezdeński. M. lir. Sobański z Pienkówki. C 
Haupt z Wiednia. Al. W eiss z Triestu. E. Thieben z Wit 
dnia. I. Griinbaum z Erlau. Dr A. Rappaport z Wiednia 
E. br. Potocki z Bukowni. K. lir. Potocki z Bukown1 
M. hr. Karnicki ze Lwowa.

(R u bryka  „N adesłaneu nie pochodzi od R edakc?; 

która te i za  n ią  odpotoiedziainofci nie p r z y jm u j  '

M ieszkając w H otelu K rakow skim  od dni 
14 g rudnia 1894 roku do dnia dzisiejszego bt 
przerw y, poczuwam  się szczególniej te raz  do ob' 
wiązku w yrażenia pełnego, publicznego uznani 
Zarządowi tegoż H o telu  za sta ranność i troski) 
wość z wszelką w ygodą dla gości pod każdyi 
względem .

D latego  też zarówno H otel K rakow ski, jak  i di 
skonałą restau rację  tam że się znajdującą we w .  
snym Zarządzie prow adzoną — polecam  gorąi 
każdemu przybyw ającem u do K rakow a.

K raków  dnia 30 m arca 1895.
E r a m i  O b n i s k

W Panoramie w rynku gł. na lin ji A —
1. 45, I. p iętro , obecnie słynne przedstawień 
pasyjne w Oberamergau i procesja Bożego Cią­
że współudziałem cesarza Franciszka ijzefa

P i e r w s z a  p a r o w a  F a b r y k a  w y r o b ó  
t o k a r s k i c h

Zygmunta Mikołaj skiegc
w K ra k o w ie , u l. D ługa Nr. 15

odznaczona medalem na Wystawie krajowej lwowskiej, 
raz listami dziękczynnemi za wykonanie robńt meblowy-’ 
budowlanych i galanteryjnych — poleca się Szan. P. 
Publiczności, iż wyrabia roboty meblowe, fabryczne i j. 
lantery ne z wszelką dokładnością i w oznaczonym czaśT 
Przyjmuje wszelkie reperacyje w zakres tokarstwa wcl*

uzące, które wykonywa po cenach um iarkow anych .

BULION DACHÓWEK
p a ten t szwajcarski,

ż łobione,  l e k k i e  i trwał  
10.000 stale na składzie.

W iększe zam ów ienia w  c i ą g u  1 2 - t u  d r

FR. MOSSOCZY & ST. PYTLARSK
Telefon Nr. 202. Kraków, Bracka 5.

Fabryka Tutek (gilz) „POLONIA" Rudolfa Herliczki w Krakowie
>olt -a T U T K I  C T O A R E T O W E  h i g j e u l c z n c  „ S a n l t a s “  z najlepszej b ibu łk i francuskiej z  p r a w d z i w ą  w a t ą  „ H A f f  A N X  V ‘ i 

• 9 * 1 0 0 0  s z t u k  =  złr. 1 * 3 0 ,  2 5 0  s z t u k  =■ 3 5  ct. 1 0 0  s z t u k  -  1 5  ct. — Przy zamówieni'! 5-ciu, tysięcy opakowanie gratisjfranco. " 9
Na żądanie wysyłam cenniki. — O dsprzedającym  odpow iedni rabat.
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»Ŵ

PiE
RA

JM
Y 

CO
DZ

IEN
 

PR
ZE

MY
SŁ

 
OJ

CZ
YS

TY
c. 

»G
ŁO

S 
N

AR
O

DU
*.

Ż a l u z j e  I  S t o r y

do  o k ie n , p o le c a  k ra k o w sk a  l < W p f  przy  u lic y  Z w ie r z y n ie c k ie )
F a b r y k a  R o le t  i  Z a ln zyj "  l t t O t l U c |  0 \ j £ a Xj 1  i \ U l l l Ł i  « p OI|  5fr< *jię w  oH«-ynaeh.

Reperacje najtaniej się >tskuteczcilia. N a łaskuwe żądania wysyłam najchętniej wzory do każdego domu
Zamówieaia na zaluzje i t. p. przyjmuje z grzeczności „Reim i Friedrich, Rynek“. i daję okna mierzyć. Agentów przyjmuję pod korzystn. warunkami.

A
L t

CO u 
z
H

Bi

• 13  f l - p OT■** T*N O kl k> ©
© '
.I•“> s -i
S  O  txD c3 «j Efc®  eS

efl *
M

C  f i —

3 Et
-s a

_ cd

-i J3-08 '3 fe 
'S.| ® S*“
Ph ^ -

, ^ 3  . *̂ © 
! ®  2 ^c c  £I o  oC ® rfi[ bc H

5 S^,
fi• 'fi

c/>
OD

O  vefl rd
'=* J 3

I f i i l
P  p. ..S® g . » 0.2 ja a p. =2 I

fQ “ O Ph
.c^rSi Ph © # ®S ^ ® ©»

>_ T3 ot — T  
fi b ®

PP 3̂ o  'o

©

« * 
cd pd

■Ł *■*n ® 
CO CO

tc OT © ©
'C ® 
cd -p*

© fi-i
©>-5 Ĵ fi

CS N
0  - *  3  I d■"s *  a
8 |  ►».§
§ ° - § S

Cj< £fi ® cdpK*2 :S csŝ-*3
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APTEKA pod złotym Słoniem E HELLERA Po,0Ca 'łSZ-VStk;' SPECJALNOŚCI krajowe i zagraniczne,
, 1 , , ' WINA LECZNICZE, WODY MINERALNE, PERFUMERIE itd.

I główny skład materjałow aptecznych Sprzedaje całe i kompletuje A P T E C Z K I  H O H F O P A T Y C Z N S
w  K ra k o w ie , przy u licy  G rodzkiej Nr. 2 2 . W ysyłki na prowincję załatwia odwrotną pocztę.

3
CO

<0.2

1 2 
■2.S •S-5 
a 0

. s “’p©

Ma Z B L I Ż A J Ą C E  S I Ę  Ś W I Ę T A  W I E L K A N O C N E  p o l e c a j ą
A rtyin ły  piwniczne:

Pipy i wentyle do beczek. 
Węż“ gumowe do ściąg, 
płynów. Lewarki gumo­
we patentowane. Napeł- 
niacze patent, do fla 'pk. 
Korki do butelek. Korki 
do flaszek z figurkami i z 
kluczami. Maszynki do 
korkowania duże i ręczne. 
Aparaty do toczenia piwa.

■A-rt-ykuły do gospodarstwa dom ow ego:
Masę woskowy do zapusz­
czania podłóg włarn. wyr. 
Ma lę francuską do posa­
dzek. Glazurę bursztyn, 
i farby pokost, di podłóg. 
Farby lakierowe. Pokost 
Terpentyn. Wosk pszczel. 
Szczotki: do froterowa­
nia do zamiatania, rę<-zn. 

Łopatki do śmieci.

Szczotki dowycieran. nóg. 
Bogóżki żelazne. Rogóżki 
kokosowe. Chodniki ko­
kosowe. Chodniki z „Li­

noleum".

Chodniki ceratowe. Cera­
tę na stoły. 

Przedciołki ceratow e przed 
umywalnie, stoły, łóżka 
_________ i t. p_________

B A R W Y  N A  J A J A  w 6 prześliczn. kolor, 
w liścikach po 8 ct. w srebrnym i złotym po 10 cent. 
Papier „Mikado" do barw. âj na marmur, po 6 ct. 
„ Ś m i g u s y  “ w różnych kształtach, Perfumy i wo­

dę zolońską na oblewany »Poniedziałek«.

Piórka do prochr. Trze- 
paczki trzcinowe. Szczotki 
i farby do bielenia. Szczo­
tki do ażurowania. Łóg 
kamienny. Mydło. Sodę. 
Czernidło na blach ę. Pastę, 
Wodę i Prosiak uoczyszcz. 
metali. Skórki irchowe i 
bibułę do czyszcz. szyb. 
Tryplę, kredę, szmirgel.

Artykuły piwniczne:
Korkociągi i druty do wy- 
ciągauia korków.Kapsle ao 
butelek. Smółkę do lako­
wania butelek. Maszynki 
do kapslowania butelek. 
MaszynkEdo m ycia flasz 
Szczotki i śrót do mycia 
flaszek. Środki do czysz­
czenia, klarowania i fil­

trowania. 1642

KEIM i FRIEDRICH Liitja A—B, Kraków, Rynek 37, REIM i FRIEDRICH,

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność,

ż e  d o  m e g o  m a g a z y n u

ubiorów cywilnych i wojskowych
N A D S Z E D Ł

Ś W I E Ż Y  T R A N S P O R T
j ^ M A T E R Y J ^ i

angielskich, francuskich i krajowych,
W szelkie zamówienia robót wykonuję według 

najnowszych żurnali.
Polecam się łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności

1861 8 - 3  F ra n c isz e k  Ł issak  i Sp.
w Krakowie, ulica Sławkowska Nr. 2.

Główny skład SZKŁA i PORCELANY '
w Krakowie, Rynek główny Nr. 16, — naprzeciwko kościoła św. Wojciecha

W ł .  T p a s z e w s Ł i e p
b o g a t o  z a  o p a t r z o n y ,  poleca Szanownej Publiczności wszelkie wyroby tak  
z porcelany, fajansu, m ąjoliki, szteingutu, ja k  i ze szk ła , od  n a jp o je d y n c z -  

sz y c h  d o  n a jw y tw o r n ie jsz y c h  po cenach um iarkow anych i s ta łjc h .

SERWISY STOŁOWE, DO HERBATY, DO KAWY, GARNITURY DO MYCIA.
Firma zaopatrzona w rozliczne towary, poleca zwłaszcza 1646 9—50 

SAMOWARY T u lsk ie  i  H ER BA TĘ R osyjsk ą z ostatniego zbioru.

Apteka pod Koroną
JOZEFA T Y C Z Y Ń S K I E G O

K R A K Ó W ,
Rynek gł. I. 22, (naprzeciw  Odwachu).

Właściciel firmy:
J Ó Z E F  Ś L E C Z K O W S K I  

poleca :

J a k o  n o w o ś ć !  
W o d g  k o lo ń sk a  k w ia to w a  z za­
p ach e m  fjo łkow ym , konw aljo - 
w ym  i bzow ym , w yrobu  w ła ­
snego . R o zp y lac ze  do w ody  

ko lońsk iej.

P e rfu m y  francusk ie  i ang ie l 
skie, w o d ę  k o lo ń sk a  o ry g in a l­
na  i w y ro b u  w łasnego . Sasze­
tki (S ach e t) do  b ie lizny  i sukien 
w ró żn y ch  zap ach ach . R o z­
py lacze i o zd o b n e  flakoniki do  

perfum .

1806 2 - 1

Ś ro d k i to a le to w e  z ag rań , i w y ro ­
bu w łasnego, do  k o n se rw o w a n ia  
tw arzy  i r^k  : w odę  k onw aljow a  
(Eau d e fleu rsd eM n g u e t),C rfim e  
de M uguet (konw alJi.)C rĆ m e de 
M ignon  itp . P u d e r  ryż. b ia ły , 
k rem , i róż . Ł a b ęd z ik i do  pudru .

W o d y  do ust, p asty  i p ro szk i do zębów  w r ó ­
żny ch  g a tu n k ach . S zczo teczk i do  zębów  
francusk ie . Ś ro d k i do  zm yw an ia  i b a r­

w ien ia  w ło só w .
Ja k o  now ość: W o d ę  d o z m y w . po  go len iu .

M ydła  to a le to w e  w  ró żn y ch  g a tu n k ach , za­
g ran iczne  i w yrobu  w łasn . M yd lą  leczn icze. 
Szczoteczki do  rak . K a d z id ło  k ró lew sk ie  i 
p ły n n e . T ro c iczk i i pap ie rk i do  kadzenia .

W o d y  m in e r. k ra j. i z ag r . W szelk ie  przy­
rządy  i o p a trunk i ch iru rg iczne . W sze lk ie  
ś ro d k i h o m eo p a ty czn e . K ro w ian k ę  d ra  

H ay a  zaw sze św ieżą .

W in a  lecznicze w łasnego w y ro b u  : c h in o ­
wy®, c h in o w e  z żelazem , p epsynow e i rum  
b a rb a ro w e . C o g n ac  leczniczy  p ra w d z iw y  

francuski.

Główny wyroi' perfum tejże apteki i zagranicznych dostać można tak 
w aptece mojej, jakoteż w Filji NIEMOJEWSKIEGO, Sukiennice, Kraków. 

C enniki i broszurk i darm o. — P . T . O dbiorcom  w iększy opust.

T E O Ł O M
krakowski, Ii-go roku i zarazem 
kandydat nauczycielskiego urzędu 
udziela lekcje katechetyczne, ła- 

( ińskie, greckie i francuskie. 
Na oferty pod lit. M. A. L. 150 
udziela wiadomości Administracja 

„Głosu Narodu". 1S91

W  O G R O D Z IE
naprzeciw  cmentarza krakowskiej/* 
Ubiera się Groby najstosowniec 
szemi drzewkami i kwiatami ni 
życzenia Szanownej Publiczności 

Ceny przystępne.
Zarząd dóbr w Olszy p. Krakotr 

1889 1 - 1 6  E. Uklańsk).
le e o e o o c e c f lo e o o o f ls e  9 0 9 9 0 0 0 0 9 9 0 0 0 9 9 9 9 9 9 9 1

SZCZAWNICKA WODA
ze zdrojów Józefiny i Magdaleny,

silniejsza od wód Emskich, Selterskiej, Bilińskiej 
• i CiesbiiblerH, skuteczna w przewlekłych katarach płuc, w mę­

cząc ?m kaszlu, w rozedmie płuc, w cierpieniach wrątroby, 
iu sie kai

hemo­
roidach, oraz pęcherza moczowego przy wytwarzaniu się kamienia 

1 w pęcherzu i nerkach, w niedokrewności, w chorobach nerwo­
wych, kobiecych, 1886 1— 4

uśmierzająca skutki influency
nadeszła świeża do składów

! PP. WISZNIEW SKILGO, WENTZLA i GOLDWASSERA.

O dzn aczo n e  n a  W y s ta w ie  k ra jo w e j * 
r .  1894 d y p lo m em  h o n o ro w y m  o. k . M i­

n is te r s tw a  h a n d lu '
Kraj. Towarzystwo tkackie 
„ P R Z Ą P K A “ w Krosnu

Poleca Szanownej P. T. Publi- ‘ 
czności, sławne z dobroci, czysto 
ln ian e , 1655

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
oraz

B I E L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą
własnego wyrobu.

Krajowe Towarzystwo t k a c k i e  
„ P r z ą d k a "  utrzymuje w Korczy- 
nie przeszło 800 krosien w ruchu, 

w Krośnie pobiada własną fabrykę Bljohu i apretury. jedyną w kraju. 
Wyborną przędzę sprowadza z pierwszorzędnych przędzalń.

Wszelkie zamówienia przyjmuje bądź „P rządka" w Krośni 
wprost, bądź też za pośrednictwem Galie, akcyjnego Towarzystwa 
handlowego we Lwowie*;, ul. Jagiellońska 1. 3, które utrzymuje składy
wyrobów „P rządki" w Centralnym Bazarze krajowym we 1 wowb 
i w swym Magazynie wyrobów płóciennych „Prządki" w Krośnie-

I *) C e l e m  u n i k n ię c i a  p o m y ł e k  p r z y  z a m ó w i e n i a c h  z a z n a c z a m y ,  że  K r a -  K  
j o w e  T o w a r z y s t w o  t k a c k i e  „ P r z ą d k a "  ni e  m a  n ic  w s p ó l n e g o  z K r a j o w e m  H j  
T o w a r z y s t w e m  h a n d l o w e m  w K r a k o w i e .     H

Zarząd leśny w Zassowie pod Czarną
(ost. p . Zassóir, st. kol. i  teł. Czarna  

rozsyła za pobraniem poczty lub koleją niżej podane: Nasion** 
i sadzon ki le śn e : Jodłę, modrzew, sosnę zwycz. i czarną, świerk 
akację, ouk, brzozę, cierń Chryst., grab, jarząb, jawor, jasion, klon 
krategns na ż ropł., olchę czarną, orzech włoski i czarny, różę. 
wiąz i żarnowiec. D rzew ka ogrodow e : Prócz starszych, wyż.ej 
wymienionych także: Cis. cyprys, jodłę amer.. sosnę amer., dąb czerw 
dziczki gruszek i jabłek, kasztan zwycz. i jadamy, lipę, morwę liiał, 
platan, sumak =  bożodrzew, topolę osikę, srebrną, kanadyjską i wiąz- 
K rzew y  : Akację krzew., agrest, bez lilak i biały, cytus, jałowiec 
pirarn., liguster, leszczynę zwycz. i purpurową, maclioń, porzeczkę 
różę, spireę, tulipuwlec, tuję, truszczelinę i wrzos. Rośliny pnące 
Akcbię, aristoloehię, bignonię, clematis 4 odmiany, periploeę, w: io 

1885 dziki# i szlachetne. 1—8

Cennik odwrotną pocztą franco l

K O K S

ydawozyl: Józefa Rogoszowa. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.

m

Z W ĘGLI GAZOWYCH {
g r u b y  dla ugnisk kowalskich, ł a m a n y  5  
dla pieców w mieszkaniach sprzedaje z do- S  

stawą do domu, w workach plombowanych ®

po 1 zlr. za 100 kilo •
przy większych zamówieniach (od 50 mtr. centn.) 0  

po 90 centów lOO kilo S
w  1840 3 - 5  ZA R Z Ą D  G A Z O W N I  MIEJSKIEJ.  £
o o o o o o o o o o o o o a o o o c M

Redaktor odpowiedzialny: Jozef Rojoaz.


